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Św ięto Pokoju i Miłości.
I znowu zeszła na ziemię, — 

wśród białych girland śnieżnych 
i srebrnych diamentów grudniowego 
mrozu — ta chwila uroczysta, którą 
cały świat chrześcijański nazywa od 
wieków Godami.

Chwila, w której — na przełomie 
starego i nowego roku — łączą się tra­
dycje z nadzieją odmiany, doświad­
czenie starości z młodzieńczym zapa­
łem, wspomnienia smętne z w ybu­
chem wesela.

Znowu zgromadzą się przy w igi­
lijnym  stole rodziny i całe narody i ła­
mać się będą białym  opłatkiem prze­
baczenia i miłości.

Zejdą się na jedyne w  rioku, nie­

powtarzalne „w igilje“ , na oczekiwanie 
tej jakiejś lepszości, popraw y życia 
i myśli, która wtedy zdaje się żywa, 
słyszalna i widzialna przechodzić 
przez świat.

Zgrom adzą się, aby zespolić się sil­
nie w każdej rodzinie i w każdem 
społeczeństwie i aby wspólnie śledzić 
ruch gwiazdy przewodniej, zapalonej 
na cicmncm, zimlowem niebie.

A urok jakiś czarowny ogarnie w 
ten wieczór ziemię, i myśli ludzkie 
podążą do owego Żłóbka Betlejem ­
skiego, przed którym  „m oc struchla­
ła " , bo uderzyły zeń na świat promie­
nie Pokoju Ludziom  Dobrej W oli.

Święta Bożego Narodzenia, a szcze­
gólnie W ieczór W igilijny, — są prze- 

dewszystkiem świętami Pokoju. T ak  
odczuwam y wszyscy ich znaczenie.

Problem pokoju i w ojny nękał 
ludzkość od wieków. W ojna ujm owa­
na była p o  wszystkie czasy jako pie­
kło, pełne zniszczenia i mordu, pokój 
jako niebo, pełne wzajemnej miłości! 
i słodyczy. Religja w ojny była pań­
stwową religją Imperjum rzymskiego, 
które opierało swoją potęgę na zdo- 
bywczości, na zaborczości wobec in­
nych narodów, nad którem i zawisał 
wiecznie bezwzględny miecz rzym ski.

Chrześcijaństwo, poczęte u Stajen­
ki Chrystusowej w  Betlejem, przynio­
sło ludzkości i narodom, ciemiężonym, 
przez siłę R zym u, — zbawczą ideę 
Pokoju, i tą ideą zdobyło dla religji 
Chrystusa świat. A  za w arunek tego 
Pokoju, któ ry  miał uszczęśliwić naro­
dy, uznana była po wieki Dobra W o­
la. N a  D obrej W oli budować się miał 
pokój i szczęście między ludźmi i na­
rodami.

Pamiętamy dobrze W ieczory W i­
gilijne — w  czasie ostatniej W ielkiej 
W ojny. Chociaż ta „w ojna narodów ",

wym odlona przez W ieszczów, przy- I 
niosła Ojczyźnie naszej niepodległość, 
— to jednak Święta Bożego Narodze­
nia bywały w tedy smutne. Czuliśmy, | 
jaki głęboki rozdźwięk istnieje między

Chrystusową ideą Pokoju i Miłości, 
a tą burzą straszliwą, która zalewała 
wszystkie dziedziny ziemi.

M y Polacy odczuwaliśmy to może 
głębiej, niż inni, gdyż byliśmy zawsze

Kolenda staropolska.
Wszystek świat dzisiaj wesoły, 
Wszystek świat dzisiaj wesoły, 
Ujrzawszy z nieba anioły.

E j nom ej!

Dzieciątko się narodziło. 
Dzieciątko się narodziło, 
Niebo ludziom otworzyło.

E j nom ej !

Panna idzie ozdobiona 
Panna idzie ozdobiona 
Słońcem z gwiazdy ustrojona.

E j nom ej !

Wszyscy się przed nią kłaniają, 
Wszyscy się przed nią kłaniają, 
Z  małym Dzieciątkiem witają. 

Ej nom ej!

Witają Go i bydlęta,
Witają Go i bydlęta, 
Chociaż to nieme zwierzęta.

E j nom ej!

Gwiazda Go wita i słońce, 
Gwiazda Go wita i słońce, 
Planety, miesiąca gońce !

Ej nom e j!

Witają Go narodowie,
Witają Go narodowie,
Ze wschodu słońca królowie, 

Ej nom ej!

Witają Go i pasterze, 
Witają Go i pasterze, 
Grają Mu na koźlej lerze. 

Ej nom ej!

I my Go dzisiaj witamy 
I my Go dzisiaj witamy, 
Tym wineczkiem popijamy, 

E j nom ej !

Życząc roku fortunnego, 
Życząc roku fortunnego, 
Pijmy jeden do drugiego. 

Ej nom ej!

(Z wieku XVIJ-go).

— mimo wszystkie rycerskie czyny 
nasze — narodem pokoju, ceniącym 
w ysoko jego błogosławieństwa i owo­
ce. W ojna zaborcza nie była naszem 
dziełem; jeśliśmy w ojowali tyle razy 
w ciągu dziejów naszych, to zawsze 
albo w obronie własnej, albo w  obro­
nie najwyższych ideałów cywilizacji, 
albo dla odzyskania tych drogich 
skarbów wolności i niezawisłości, któ­
re nam w ydarto.

Chcieliśmy nieść ewangelję Pokoju 
innym  narodom, a jednostki wybrane 
głosiły tę ewangelję miłości także 
wśród nas samych, ilekroć poróżniły 
nas i rozdzieliły odśrodkowe, wichrzą­
ce moce naszego ducha.

Wszakże w  najszczytniejszych 
chwilach naszego życia państwowego, 
przez usta największych naszych 
przewodników, wypowiadaliśm y ideo- - 
logję pracy pokojowej, któraby budo­
wała szczęśliwą przyszłość Państwa 
naszego i nas samych.

Dlatego i dzisiaj Polska, odrodzp- 
na i wolna, jest na terenie światowym  
tak gorliwą orędowniczką Pokoju 
i z konieczności tylko trzym a broń 
u nogi.

Dlatego i dzisiaj Przewodnicy na­
szego Państwa wypowiedzieli wojnę 
tej straszne; rozterce wewnętrznej, 
którą nazywam y partyjnie twem,
i wszelkiemi środkami dążą do zapro­
wadzenia ładu i porządku w  Państwie, 
do zgniecenia owego wężowiska, które 
groziło i grozi Polsce wiecznie wojną 
między dziećmi jednej O jczyzny.

W ieczysta, Chrystusow a idea Po­
koju przyświeca Polsce w  jej stosun­
kach na zewnątrz, i w  jej najgłębszych 
dążeniach od wewnątrz. Idea —  opar­
ta na pracy i dobrej w oli wszystkich 
obywateli, miłujących O jczyznę!

Niech nas nie uwodzą pozory, 
k rzyk i w ichrzycieli, ciskających nie­
doświadczonemu społeczeństwu przed 
oczy demagogiczne hasła i jaskrawo 
konstruowane obrazki.

Polska m u s i  m i e ć  P o k ó j  
i m o ż n o ś ć  r o z w o j u  — za 
wszelką cenę. I  będzie je miała, jeśli 
tylko Dobra W ola zjednoczy wszyst­
kich do wspólnej pracy dla celów naj­
droższych.

Niechaj w  dzisiejszy W ieczór W i­
gilijny, gdy pierwsza gwiazdka błyśnie 
na horyzoncie, ukorzą się sumienia na­
sze, rozjaśnią się dusze, a słodka idea 
Pokoju i Miłości niechaj ogarnie 
wszystkich, bośmy wszyscy robotni­
kami wielkiego i zbożnego Dzieła, 
które urasta już w  naszych oczach.



btr. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 25 grudnia 1930. Nr. 297

O dawny zwyczaj Świąteczny.
Żyjem y w epoce olbrzym-ich prze­

mian w  kulturze i obyczajowości, 
przemian tak doniosłych, że my sami 
-— jako współcześni — nie możemy 
zdać sobie z nich sprawy. Udowadniać 
tej tezy nie potrzeba, bo napisano 
już o niej mnóstwo mniej lub więcej 
m ądrych książek i artykułów, a zre­
sztą patrzym y na to własnemu oczy­
ma, ba, odczuwamy to często dotkli­
wie na własnej skórze.

Jedną z takich uderzających cech 
współczesności jest przedewszystkiern 
zanikanie dawnego obyczaju, z któ­
rym  przodkowie nasi i my sami zży­
liśmy się przez całe dziesiątki lat. 
M łode pokolenie, wychowane na ki­
nie i cudach radjowych, tego starego 
obyczaju już nierozumie i nie wie 
r.awet, że pozbawione zostało wielu 
rzeczy wartościowych i pięknych.

Przemiana w obyczaju i zwyczaju 
polskim zaczęła się zresztą nie dopiero 
po W ielkiej Wojnie, ale jeszcze na dłu­
go przed nią. Przyniósł ją schyłek 
X IX -g o  i początek obecnego wieku, 
poprostu dech nowego stulecia — jeśli 
ktoś chce w to wierzyć.

Oddziałała zaś na to w rzeczywi­
stości w  pierwszym rzędzie era zabor­
cza, tych przeszło 100 lat niewolnego 
bytowania Polski, w czasie których 
stykała się ona z żywiołam i obcemi i 
ulegała mimowoli suggestywnym ich 
w pływ om . Oddziałał nadto ten cały 
kom pleks bodźców natury materjalnej 
i moralnej, któ ry  składa się co pe­
wien szmat czasu, co pewną epokę, 
na uwiąd wartości dotychczasowych, 
a wykwitanie i urabianie się nowych.

Narzekano już dawno u nas na 
zanikanie oryginalnych i trad ycyj­
nych strojów ludowych różnych dziel­
nic i ziem Polski; podnoszono gwałt 
Z powodu zaprzepaszczania „polskiego 
sty lu " w budownictwie i urządzeniu 
nie ty lko  chat wiejskich, ale i miesz­
kań inteligencji; podkreślano z żalem, 
że coraz bardziej giną tradycje polskie 
a obyczaj polski w szerokiem tego sło­
w a znaczeniu i w dziedzinach najroz­
maitszych. A  czynili ten gwałt, wzno­

sił: te protesty, nie sami tylko „chw al­
cy przeszłości", ale i szczerzy, m ądrzy 
obrońcy kultury rodzimej, którzy w i­
dzieli w tern poprostu uszczuplenie na­
szego ducha narodowego.

T o  samo stało się i z z w y c z a j o- 
w o ś c i ą  ś w i ą t e c z n ą ,  stanowią­
cą naprawdę jedną z najpiękniejszych 
stron życia polskiego, pełną niezwy­
kłego piękna i uroku.

K to  pamięta Święta Bożego N aro­
dzenia jeszcze z przed lat kilkudziesię­
ciu, kto uniósł z dzieciństwa swego 
przedziwny ich czar na całe swoje ży­
cie, — ten uprzytamnia sobie, jak wiel­
ka część zwyczaju świątecznego pol­
skiego, związanego z Narodzeniem 
C hrystusa, poszła już w poniewierkę 
i zatracenie. Jeszcze tylko p r o w i n ­
c j a  p o l s k a  — co podnieść należy 
na wielką jej chlubę, — jeszcze tylko 
wieś i miasteczko polskie przechowu­
je w znacznej mierze ten piękny zw y­
czaj świąteczny; miasta wielkie i wię­
ksze, ulegające łatwiej t. zw. „zeuro­
peizowaniu", pierwsze, i to już dawno, 
zadały mu cios śmiertelny.

Z  uroczych zwyczajów świątecz­
nych pozostało u nas, w miastach M a­
łopolski, właściwie tylko jedno „B  o ż e  
d r z e w k  o", obwieszone cukierkami 
i świecidełkami, ten „C hristbaum ", 
który jest właściwie obcego, niemiec­
kiego pochodzenia, a dostał się do nas 
— w obecnej swej formie — dopiero 
w czasach zaborczych; dzisiaj „Boże 
drzew ko" zostało już „spolszczone", 
tak się zrosło z rodzinnem świętem 
Bożego Narodzenia, że nikt nie mógł­
by pomyśleć o jego usuwaniu z naszej 
obrzędowości świątecznej; z racji tego 
„d rzew ka", które urządzają dzisiaj po­
wszechnie nawet polscy Żydzi dla swo­
ich dzieci, wystawy przedświąteczne 
zapełnione są przepięknemu świecideł­
kami, ozdobami i cukrami, co na dłu­
go przed 24 grudnia przypom ina nam, 
że idą najmilsze Święta w roku. T o  
jedno jedyne już jest dziś tylko  zapo­
wiedzią i. diaszą świątecznego' nastroju. 
W szystko inne podziało się gdzieś, roz­
wiało się gdzieś, jak we mgle, w po­

wierzchownemu zmaterjalizowanem 
życiu współczesności.

Z  jakąż niecierpliwością wyczeki­
wano dawniej na pierwszego gościa 
przedświątecznego, na kościelnego, 
przynoszącego tradycyjne opłatki? A  
i te opłatki bywały piękniejsze, niż 
dzisiaj: ddże i małe dla dzieci, białe ; 
kolorowe (z których lepiło się „św iat" 
na sufit czy na wielką lampc nad1 sto- 

I łem), przewiązane ślicznemu zlotemi 
wstążeczkami, podawane uroczyście na 
białej serwecie.

Jakżeż uroczysty, pełen jakiegoś ta­
jemniczego tchnienia, bywał wieczó’- 
wigilijny, kiedy naprawdę w yp atry­
wało się z niepokojem pierwszej 
gwiazdki na j.asnem, mroźnem niebie, 
a popod lśniący obrus kładło się gar­
ście prawdziwego' siana? Ja k  ceremo- 
njalne, ściśle obliczone było menu w i­
gilijne, od którego nie można bvło od­
stąpić nawet w najdrobniejszym szcze­
góle? Jak  niewyczerpany bywał re­
pertuar kołend staropolskich, których 
znało się na pamięć całe dziesiątki, od 
początku do końca, i śpiewało się je z 
szacownych, dziedzicznych polskich 
„k an tyczek"?

Dzisiaj kołendy słyszy się tylko w 
czasie Bożego Narodzenia w kościo­
łach; w domach polskich nie umie się 
już ich bardzo często, nie uczy się 
dziatwy tych pięknych staropolskich 
śpiewów, datujących się nieraz jeszcze 
z X V I  i X V II  wieku. Ktoś zaczyna, 
przy dźwiękach fortepianu, pierwszą 
zwrotkę, a reszta przechodzi tylko  w 
mruczenie pod nosem, bo nikt nie pa­
mięta tekstu; zresztą znużone towa­
rzystwo, załatwiwszy się krótko z 
„tradycją", uderza w tony jakiejś m o­
dnej piosenki, aby było wesoło' i aby 
pannice mogły czemprędzej zatańczyć.

Z  jaką gromadną ochotą szło się da­
wniej na „pasterkę", która miała zno­
wu, w ciszy roziskrzonej gwiazdami 
N ocy Cudu, swój osobliwy urok?

Najdotkliwszą klęskę z pośród zw y 
czajów świątecznych Bożego Narodze­
nia, poniosły jednak te elementy, któ- 

| re były n a j b a r d z i e j  p o l s k i e ,

p r a d a w n e ,  t r a d y c y j n e ,  znie­
walające swoją rozmaitością i barwno­
ścią.

M amy na m yśli: s z o p k ę  s t a r o ­
p o l s k ą ,  t. zw.  c h o d z e n i e  „z 
g w i a z d  ą“ , chodzenie z „k  o z ą“  I 
czyli „ t u r o n i e  m“ , inne podobne 
„obchody" świąteczne, wreszcie j a- 
s e ł k a .

B yły  to  istne cuda dla dzieci, a mi- I 
ła radość i uciecha dla starszych. Był 
to swoisty, obrzędowy „teatr" Bożego 
Narodzenia, który przechowywał tra­
dycję, zaciekawiał, nigdy nie znudził, 
wnosił ruch, gwar i wesołoy-.

Szopka, ten prym ityw  teatru pol­
skiego', miała swoją przepielkną archi­
tekturę, czarowne oświetlenie, swoich 
impresarjów i reżyserów, swoje urocze 
scenarjusze, teksty, typy aktorskie itd. 
Miała swój styl w przeróżnych odmia­
nach, swoje warsztaty i aktorów ; bu­
dziła inwencję, artyzm indywidualny, 
pomysły bogate i ciekawe.

G dy z hukiem kołendy wtaczała się 
po schodach kamienic i gramoliła się 
do drzwi mieszkania, w itały ją rozjaś­
nione twarze nietyiko samej dziatwy. 
W  różnych stronach Polski — mimo 
wspólnego sztafażu i pokrewieństw 
w ątkowych, bywała inna.

Krewną szopki była „ g w i a z d a " ,  
wielka, świecąca, różnokolorowa „gwia 
zda betlejemska", niesiona z powagą na 
ogromnym kiju, zwykle w  otoczeniu 
ukostjum owanych postaci szopko­
w ych: Heroda, Żołnierza, Djaibła, Ż , 
da, Żydów ki, Chłopa itd. W rytm  
skocznych koleń d, poruszała się i krę­
ciła wokoło, i mrugała na dziatwę ko- 
lorowemi oczyma.

A  obok szopki byw ały i inne „im ­
prezy" kolendiników, rozmaite nazy­
wane, jakieś prym ityw y teatru religij­
nego ze śpiewami i dialogiem, aby w y ­
mienić t. zw. „H ero d y" (we Lwowie), 
„R a j" , „G a ik " czy „F ed o ry" w Sądec- 
kiem. Poprostu całe przedstawienia a- 
nielskie i pasterskie, trwające nieraz ca­
łą godzinę, dla k tó rych  robiło się miej­
sce w  jadalni, usuwając w  kąt wielki 
stół fam ilijny.

M IC H A Ł  RO LLE.

Kresowa „gwiazdka" 1919 r.
Kiedy w  1672 r. padł Kamieniec, 

a Podole dostało się pod 27-letnie 
panowanie tureckie, yszelkie władze 
przeniosły się do Ziemi Czerwieńskiej, 
by tutaj trwać i przetrwać inwazję 
nieprzyjacielską. Pow tórzyło się to 
samo. w r. 1920. Kresowcy, wyrzuceni 
z pieleszy dom owych, w  których 
tkw ili nieustępliwie od szeregu poko­
leń, stanowiąc na żyznych, bezkres­
nych zda się przstworzach prawdzi­
we fortalicja myśli i kultury polskiej, 
przebyli Zbrucz i z tej jego strony 
wyczekują dziejowego momentu, w  
któ rym  przeznaczenie wezwie ich do 
dalszej zbożnej pracy na opuszczonym 
z . musu posterunku.

N ic  ich nie obchodzą konieczności 
polityczne, m iędzynarodowe układy 
i traktaty pokojowe. Głusi na to 
w szystko, zranieni do serc najgłęb­
szych tajników — trwają i czekają, 
czy przez zwały chmur i mgieł, kłę­
biące się nad ich stroskanemi głowami, 
nie przebije się bodaj w iotki prom yk 
nadzieji.

Wspomnienie moje nawet slabem 
echem nie doleci, niestety, tam, gdzie 
w  kraju łzami i krwią płynącym  snują 
się resztki żyjących trupów, obłąkane 
bólem, nędzą i strachem przed gro­
żącym  im każdej godziny dnia i nocy 
terrorem . D otrze ono jednak do tych 
„em igran tów ", którzy wśród nas pra­
cują dla wspólnego dobra i jeśli nie 
doda im otuchy i mocy w trwaniu, 
przynajm niej utwierdzi ich w pr>:e- 
świad. zeniu, żc nieudko oci „n aj.e  >  
niejszą perłę w djademie prześwietnej

Rzeczypospolitej", owo „przedm urze 
chrześcijaństwa", co tyle w ieków bro­
niło Zachodu przed dziczą wschodnią, 
żywo mają w pamięci, choć już cięż­
kich lat dziesięć przewaliło się nad je­
go dostojnem zamczyskiem.

W spaniały most, wzniesiony w  
drugiej połowie ubiegłego stulecia 
przez Rosjan, runął. Sterczą jeno cio­
sowe filary, dwa razy chyba wyższe 
od lwowskiej kolum ny Mickiewicza, 
zamek jednak kamieniecki, brama Ba­
torego, dawnę m ury obronne sterczą 
dalej, opierając się zwycięsko wichrom 
jesiennym i złośliwym zapędom obec­
nych włodarzy kraju.

Kiedy w jesieni r. 1 91 9 szary pol­
ski żołnierz wkraczał w  m ury K a­
mieńca, a na jego basztach zalopotały 
biało-amarantowe flagi, wszystkim się 
zdawało, że 1 stary Zamek zarumienił 
się z radości T ak  przynajmniej tw ier­
dzili kresowcy, otwierający na ścieżaj 
wrota swvch serc r,a przyjęcie tak dłu­
go i z takiem utęsknieniem wyczeki­
wanych gości.

Rozpoczęły się dla twierdzy kreso­
wej i jej ludności dni przedziwnie 
świetlane; rozpoczęła się wytężona 
praca od podstaw na wszystkich po­
sterunkach. Spieszono się, by najrych­
lej odrobić dawniejsze zaniedbania, nie 
z własnej co prawda winy. a gdy zbli­
żała sie tradycyjna „gw iazdka" — „ęą- 
ły “  Kamieniec stanął do apelu, pod 
hasłem: „W szystko dla naszych obroń-

. tak

Wschodnim w udziale.
K iedy po r. 1863 carat, mszcząc się 

za powstanie przeciw rosyjskiej nie­
woli, karał Palaków dotkliwie, i Po­
dole odczuło brutalna przemoc siły 
nad prawem. Kontrybucja, zniesienie 
biskupstwa kamienieckiego, zamknię­
cie wszelkiego rodzaju polskich insty­
tucji, ruszczenie kraju na całej linji —■ 
język polski cofnął się w m ury ko­
ścioła i zacisze czterech ścian ognisk 
domowych. Więc i pasterka, rezurek­
cja i procesja w dniu Bożego Ciała, 
stawały się tam, za Zbruczem, nietyl- 
ko świętem kościdnem, ale narodo- 
wem, gromadzącem całe polskie spo­
łeczeństwo, podniosłem i krzepiacem, 
rodzącem nierzadko złudę jaśniejszego 
jutra.

Trzeba o tern pamiętać, by zrozu­
mieć i odczuć trafnie znaczenie pa­
sterki 1 91 9 roku. G dy z uderzeniem 
godziny 12-tei w nocy, zjawił się na 
stopniach głównego ołtarza czcigodnej 
katedry kamienieckiej, pierwszy po 
renowacji biskupstwa pasterz djecezji. 
ks. M ańkowski, przybrany w pontyfi- 
kalne rzaiy, a z chóru popłynęła pieśń 
„Bóg się rodzi, moc truchleje...”  — 
wionął po przez nawy świątyni jakiś 
ożyw czy prąd, zgromadzonym zaś w  
jej m urieh tłumom zdawało sie, że 
istotnie już na zawsze struchlała moc 
owej dusznej zm ory, która lat sto 
przeszło tłumiła swobodniejszy od­
dech i legła ciężkim kamieniem na 
piersiach kresowców.

Niezapomniana była to chwila, w  
oczach wielu błyszczały łzy rozrzew­
nienia 1 radości, a duchy bohaterów 
krescw \ch. którzy kładli .się ongi po- 
ka uro w obronię #c!n o fci tej dfk.e-

nierzy, zmieniła się w serdeczną mani­
festację wdzięczności i hołdu dla tych, 
co z wołaniem: „dla Ciebie, Polsko, 
dla C iebie!" wyrębyw ali pod wodzą 
uwielbianego swego Dziadka, granice 
Rzeczypospolitej. D o łez w zruszyły 
słowa, wypowiedziane przez sząrego 
żołnierza, człowieka prostego, z pod 
wiejskiej strzechy, wypowiedziane w 
podzięce za to, co bohaterów naszych 
spotkało nad Smotryczem.

— W nuki nasze — wolał on — 
wnukom swoim opowiadać będą, jak 
serdecznie goszczono nas w  Kamień­
cu!

Dalsze ogniwa łańcucfia: W spania­
ły  obchód 3-go Maja — Zwycięski bój 
pod W arszawą i nad Niemnem — 00- 
kój ryski — emigracja za Zbrucz i 
wiara kresowców w  prawdziwość tak 
często tam ongi, w momentach naj- 

j cięższych, powtarzanego przysłowia: 
„Pan Bóg nie rychliwy, ale sprawie­
dliw y!"

Trw ają oni, mimo wszystko, i nie 
tracą nadzieji przetrwania.

W  czasie inwazji tureckiej cudami 
słynący wizerunek Najświętszej Pa­
nienki, w yw ieziony z Kamieńca przez 
mniszki ormiańskie, czekał w» Lw o­
wie na trium falny powrót nad Smo- 
trycz. I istotnie, po usunięciu się T u r­
ków z twierdzy kresowej, powrócił 
tam, otoczony honorowym  poczterm 
rycerstwa, kresowej szlachty, z dygni­
tarzami podolskimi u czoła.

C o się obecnie stało z tym  wize­
runkiem, cieszącym się niezwykłym  
kultem kresowego społeczeństwa — 
odpowiedzieć nie potrafię. W iem jed­
nak. że kresowcy wierzą głęboko, iż 
ich Najświętsza Panienka czuwa...
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A  trzeba dodać, że trw ały te w ę­
drów ki „kólendników " i „szopkarzy" 
przez dobrych parę tygodni, bo aż do 
M atki Boskiej G iom nicznej, g*fy się 
już „rozbierało" Boże drzewko.

Wreszcie J a s e ł k a ,  te prześliczne 
jasełka franciszkańskie, wym yślone 
przez Świętego Biedaczynę z Assvżu, 
które w Polsce miały przez wieki o- 
gromne rozpowszechnienie, całą swoją 
literaturę i pieśń jasełkową. B yw ały ja -  
s e ł k a  n i e m e  po kościołach, w  ołta­
rzach, w  których urządzaniu przesa­
dzały się paraf je i klasztory, jak dzi­
siaj w  przystrajaniu Bożych G robów ; 
byw ały j a s e ł k a  ż y w e ,  odgrywane 
przez starszych i młod'szvch, na które 
pielgrzym owały przez kilka tygodni 
świątecznych całe rzesze dziatwy.

Co się z tern wszystkiem stało? 
Dlaczego odebrano, nam to całe cudo­
wne królestwo Świąt Bożego N arodze­
nia?

Jasełka utrzym ują się jeszcze w wię­
kszych miastach, pielęgnowane zwłasz­
cza przez OO. Franciszkanów; urzą­
dzają je pięknie Bracia Szkolni we 
Lw owie przy ul. Lelewela, oraz niektó­
re instytucje, opiekujące się dziatwą.

A le szopka, gwiazda, wędrowne w i­
dowiska świąteczne, a także i ten „tu ­
ro ń " okrutny, pół-potwór i pół-czło- 
wiek, kłapiący strasznie na „niegrzecz­
ne dzieci" czerwoną gębą, — wszyst­
ko to zapadło się w nicość.

Ja k  dbszło do ich zatraty po m ia­
stach i miasteczkach m ałopolskich?

Wiadomą jest rzeczą, że dokonały 
tego w ł a d z e  a u s t r i a c k i e ,  dawne 
starostwa, władze bezpieczeństwa pu­
blicznego (policja), częściowo i zarzą­
dy gminne. Argum entowano względa­
mi na bezpieczeństwo publiczne. Zgnę­
biono „szopkarzy’* i „gw iaździarzy", 
twierdząc, że rekrutują się z szumo­
win i niedorostków, że podczas ich 
wędrówek po domach zdarzają się li­
czne kradzieże i awantury, a miasto 
jest niepokojone hałasem ulicznym i 
zaczepkami podpitych „artystów ". T łu  
maczeniu temu uległy „poważne fami- 
lje i dom ostwa", właściciele kamienic 
i dozorcy domowi (którym  „nanosili" 
szopkarze zawsze dużo śniegu na scho­
dy i do sieni). Zakazano pasterek noc­
nych w wiciu miejscowościach, bo i 
podczas tych uroczystości miały się 
dziać w kościołach awantury 1 niego­
dziwe jakoweś w ypadki.

W  ciągu szeregu lat, przez takie za­
kazy i rozporządzenia policyjno-admi- 
nisCracyjne, podcinano piękny, stary, 
szanowny obyczaj świąteczny polski, 
aż zaśpiewano mu „requiem “  zupełne.

Zszedł z powierzchni miast Polski 
cały ten urozmaicony teatr Bożego 
Narodżenia, któ ry  stanowił osobną ga­
łązkę cennej naszej kultury obyczajo­
wej.

Odebrano dziatwie i starszym cala 
masę niezapomnianych, pełnych czaru 
przeżyć, zbudowanych na cudzie na­
iwnej prym itywności i bezpośrednio­
ści. Odciągnięto całą potężną rzeszę 
młodzieży uboższej, rzemieślniczej, 
małomieszczańskiej, przedmiejskiej od 
dziedziny s w o i s t e g o ,  t r a d y c y j ­
n e g o  a r t y z m u ,  przynależnego do 
nich od w ieków, przechodzącego nie­
raz przez całe rodziny, z pokolenia na 
pokolenie, artyzm u, do którego goto­
wano się pr z  e z r o k  c a ł y, przeby­
wając w  szczególnej krainie piękna i 
sztuki.

Przecież te żyw ioły przedmiejsko- 
mieszczańskie, term inatorsko-żakow- 
skie s t w o r z y ł y  f a k t y c z n i e  tę 
kartę w ludowej kulturze polskiej i 
wydoskonaliły ją na swój sposób; one 
przechowały troskliwie tę gałąź zwy- 
czajowości polskiej przez ciężkie cza­
sy zaborcze.

Lw ów  był niegdyś, prawie do koń­
ca X IX  w. s ł y n n e m  m i a s t e m  
„ s z o p k a r z  y “ , „g  w i a ź dz i a-
r z y “ , „H ero dów " i „turoniów ". Ist­
ne cudeńka opowiadali nam o tern 
dziadowie i ojcowie nasi.

Poświęcały się tej s z t u c e  k o -  
l e n d n i c z o  - s z o p  k a r s k i e j  cale 
rodziny z Łyczakowa, Zam arstynowa

Kleparowa, a i z niektórych ulic same­
go miasta.

K w itł tu znakomicie artystyczny 
przemysł szopkarski; przed Świętami 
zapełniał się R yn ek  i inne place prze- 
pięknemi okazami „szopeczek", zaku­
pywanych przez każdy dom pod B o­
że Drzewko.

Szopki i teksty szopkowe lwowskie 
były cenione i poza Lwowem . Pia- 
skarz z Łyczakow a i terminator szew­
ski z R yn ku  czy z  Zielonej był nie- 
gorszym aktorem szopkowym , czy 
wódźcą betlejemskiej gwiazdy, niż 
dzisiaj Douglas Fairbanks czy Thom  
M ix jest artystą kinowym .

C zy miano rację, niszcząc „szop­
karstwo’* i pokrewne imprezy, na grun 
cie Lw owa, Krakow a i innych miast 
m ałopolskich? C zy słusznie utrzym uje 
się ten zakaz austrjacki (może wydany 
i z myślą o niszczeniu zwyczajowości 
polskiej?!) do dnia dzisiejszego? Są­
dzę bezwarunkowo, że nie.

B r a ć  s z o p k a r s k a  l w o w s k a  
nie składała się i nie składa tylko  z mę­
tów i żywiołów podejrzanych, choć 
niewątpliwie i takie wśród nich się 
znachodziiy. Pielęgnowały tę tradycyj­
ną sztukę — jak powiedziano wyżej — 
ż y w i o ł y  t e r m i n a t o r s k  o-r z e- 
m i e ś 1 n i c z e, przyszły narybek rę­
kodzielniczy Lwowa.

Niszcząc „szopkarstw o", odebrano 
całej wielkiej rzeszy tej młodżieży nie 
tylko praw o obcowania z swoistem 
pięknem i swoistą świętością, prawo 
rozkoszy osobistej i uweselania d!ru-

gactwo ornam entyki, jako organiczny 
czynnik stylu chopinowskiego, i w y ­
raz dynam iki jego linii melodycznej. 
Tezc tę powstałą na drodze intuicji, 
popiera autorka analiza bardzo licz­
nych przykładów nutowych, koóre 
pozwalaia nam wglądnąć w niesłycha­
nie  ̂ solidną technikę jej pracy nauko­
wej, autorce zaś na uogólnienie swych 
wniosków i pociągnięcie bardzo inte­
resującej paraleli pomiędzy budową 
melodji u rom antyków (których przed 
stawicielem jest właśnie Chopin) i u 
klasyków. Forma wykładu, jasna i 
przystępna, przyczyni się niewątpliwie 
do powodzenia tej książki nietylko u 
naukowców, ale u wszystkich interesu­
jących się zagadnieniami stylu chopi­
nowskiego.

Zupełnie inny cel przyświecał ksią­
żce Leopolda Binentala. Nie kusząc 
się o nową interpretację m uzyki C ho­
pina, przystępuje tu autor do Chopina 
jako do jednej z najbardziej świetla­
nych postaci naszej historji. Moment 
uczuciowy staje tu wprawdzie na 
pierwszym planie, lecz w innem zna­
czeniu, niż to miało miejsce w daw­
niejszych dziełach o Chopinie, nie w 
znaczeniu wątpliwej wartości prób in­
terpretacji treści, ale jako gorące uko­
chanie tych wszystkich wspomnień, 
które łącza się z osobą i twórczością 
Chopina. Pietyzm ten kierował w i­
doczne ręką autora, który kładąc 
punkt ciężkości na same m a t e r j a- 
1 y, uprzystępnił tu szerszemu ogóło­
wi polskiemu cały szereg dokumen­
tów chopinowskich, dotąd niezna­

gich, ale także możność godziwej, 
wprost twórczej, artystycznej" rozryw ­
ki i godbiwego zarobku „p o  kollen- 
dzie"; nadto podkopano miłą gałązkę 
przemysłu artystycznego, która ginie 
dzisiaj coraz bardziej.

Przecież można „szopkarstwo*’ 
poddać odpowiedniej kontroli i reje­
stracji, można zlecić policji państwo­
wej stosowny nadzór (wcale nie tak u- 
ciążliw y!) _  w szystko to da się bardźo 
łatwo, przy dobrej woli, uczynić. A le 
zabijać tej pięknej tradycji polskiej — 
za wzorem A ustrjaków  — nie wypada.

C o  więcej, czynniki, opiekujące się 
tradlycją obyczajową polską i przem y­
słem artystycznym  polskim, powinny 
zaopiekować się resztkami istniejące­
go „wędrownego teatru Bożego N a ro ­
dzenia", w s k r z e s i ć  g o  n a  n o w o  
w e  L w o w i e  do życia, nadać mu 
pewien styl, kierunek i rozmach. M o­
głoby tu zabrać głos i tak ruchliwe 
dzisiaj Muzeum Przemysłowe, i Zw ią­
zek teatrów i chórów  włościańskich, i 
Tow arzystw o Ludoznawcze Polskie.

Głosuję za wznowieniem szopkar- 
stwa lwowskiego i jego bratnich, sta­
ropolskich działów.

W  imię obrony miłych, pięknych, 
świątecznych tradycyj naszych!

Pragnąłbym, aby szopka była nie 
tylko  okazem muzealnym (którym  się 
zachwyca tkliw y etnolog!) albo lalko­
wym kabaretem dla paru przeintelek- 
tuałizowahych ironistów warszaw­
skich.

Pragnąłbym, aby Lw ów  jak naj­
prędzej zaroił się od jasnych szopek, 
kolorowych gwiazd i straszliwych tu­
roniów, jak ongiś.

Mieszkań naszych potrafim y upil­
nować przed ewentualnem „niebezpie­
czeństwem", jak ich dzisiaj pilnujemy 
przed rzekom ym i „kolendlnikami", któ 
rzy chodzą tylko  „na żebry", a żad­
nej kolendy nie umieją dośpiewać do 
końca.

Prawdziwy „szopkarz" lwowski 
miał zawsze swój honor i swoją ambi­
cję przedmiejską!

A  apel do czynników powołanych 
wypada chyba zakończyć słowami M ic­
kiewicza z „D ziadów ", wystosowanemi 
do księdza:
„A ch ! najpiękniejsze święto, bo święto 

[pamiątek,
Zacóż zniosłeś dotychczas obchodzone 

[Dziady?**
Przywróćcie nam stare „szopki" na­

sze i „gw iazdy’* — a smutnym ludziom 
dzisiejszym będzie w  dzień Narodzenia 
Pańskiego jakoś weselej i raźniej na du­
szy...

D r. Stanisław Łempicki.

nych. Forma w której Binental doko­
nał publikacji tych dokumentów, jest 
rzeczywiście wzorowa, tak, pod wzglę­
dem metody, jak i szaty zewnętrznej. 
N a pierwszem miejscu wym ienim y 
nieznane dotąd autografy Chopina, 
oraz listy Chopina do rodziny i przy­
jaciół i listy współczesnych Chopinowi 
m uzyków tej m iary, co Schumann, 
Berlioz, Mendelsohn, Kalkbrenner, 
Moscheles i in. Listy te dają żywe 
świadectwo, że współczesna C hopino­
wi generacja wielkich duchów tw ór­
czych Zachodu wyczula i zrozumiała 
jego genjusz, równocześnie gdy doba 
opery romantycznej, niezupełnie świa­
doma granic i środków tego genjuszu, 
domagała się od niego koniecznie... o- 
pery. która m ogłaby sprostać w ym o­
gom mody ówczesnej. W szystkie te 
dokumenty są niezmiernie interesują­
ce jako zwierciadło ówczesnego typu 
umysłowości, a niejeden z nich rzucić 
też będzie mógł w przyszłości światło 
pośrednio i na zagadnienie stylu cho­
pinowskiego.

Książkę uzupełnia cały szereg pię­
knie reprodukowanych portretów, 
oraz przedmowa, w której autor usi­
łuje odtw orzyć duchową sylwetkę 
Chopina, taką, jaką ona żyje w  dzisiej- 
szem społeczeństwie polskiem. Spe­
cjalną wartość dzieła tw orzy jego w y­
kwintna szata zewnętrzna, która po­
winna zeń stworzyć ozdobę każdej bi­
blioteki polskiej.

D r. S T E F A N JA  Ł O B A C Z E W SK A .

Dwie książki polskie o Chopinie.
Polska literatura muzykologiczna, 

która w ostatnim dziesiątku lat roz­
wija sie w sposób, w niczem nie ustę­
pujący badaniom zachodniej Europy, 
przyniosła nam znowu dwie nowe 
książki o Chopinie. Tedną z nich jest 
Leopolda B i n e n t a l a  „C hopin". 
(Dokum enty i Pamiątki), w ydany w  
W arszawie nakładem drukarni W ł. 
Łazarskiego, drugą dr. Bronisławy 

W ó j c i k  - K e u p r u l i a n  „M elo­
dyka C hopina", wydana we Lwowie 
nakładem K. S. Jakubowskiego, jako 
tom X I „M onografii i Podręczników" 
pod redakcją St. W ierczyńskiego.

Jakkolw iek różne jest już samo na­
stawienie, z jakiem obaj wymienieni 
autorowie przystępują do zagadnienia 
muzyki Chopinowskiej, wspólnem im 
jest zainteresowanie, które nietylko z 
obowiązku, ale jako w yraz ogólnych 
tendencyj naszej epoki zwraca się 
ku C hopinow i; epoka ta uważa bo­
wiem — i słusznie — twórcę M azur­
ków za pewnego rodzaju drogov/skaz 
twórczości muzycznej współczesnej, 
za źródło, z którego ona czerpie ciągle 
jeszcze swe soki żywotne. C zy zdanie 
to wypowiada się pod kątem widzenia 
problemów harmoniki Chopina, czy 
jego tendencyj folklorystycznych — 
to w szystko jedno, bo należał on do 
tych twórców. którzy genjuszem 
swym potrafili sięgnąć daleko w

przyszłość i przyszłości tej zapewnić 
pewne pozytywne walory, nawet bez 
względu na różne emocjonalne podło­
że epoki.

T o  różnę nastawienie emocjonalne 
w stosunku do epoki Chopinowi 
współczesnej cechuje w pierwszym 
rzędzie książkę dr. W ójcik-Keupru- 
lian “ O melodyce Chopina” . Książka 
ta jest typową dla zainteresowań które 
łączą się z imieniem Chopina u naszej 
generacji. Po tylu próbach interpreta­
cji obrazowej, czy uczuciowej, które 
biografowie niemieccy, francuscy, an­
gielscy, polscy i inni usiłowali mniej 
lub bardzej sztucznie, wydedukować 
z m uzyki Chopina jako jej treść, ma­
my tu wreszcie pierwszą próbę zmie­
rzenia w alorów m uzyki C hopinow­
skiej jej własnemi kategoriami, to
znaczy katcgorjami czysto m u z y -
c z n e m i .  [uż sam ten fakt, nie­
zmiernej doniosłości — wystarczy, by 
zapewnić książce specjalne mieisce w 
literaturze chopinowskiej, tern więcej, 
że autorka wykazała tu nietylko zna­
komite przygotowanie metodyczne i 
ściśle fachowe, ale i subtelną intuicje i 
zdolność tworzenia śmiałych, samo­
dzielnych koncepcyj. Zajm ując się spe- 
cialnie jednym z elementów m uzyki 
Chopina, a mianowicie melodyką, uj­
muje autorka najbardziej charaktery­
styczną cechę tej melodyki, t. j. bo­
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Z rozmyślań świątecznych o teatrze narodowym.
Boże Narodzenie i — teatr!... Zda­

w ałoby się, że trudno chyba o tema­
ty bardziej odległe, bardziej sobie 
obce: święto najcichsze, najbardziej
rodzinne i dom owe z jednej, sztuka 
widowiskowa, jak najwięcej ekspono­
wana, do najszerszych mas przemawia­
jąca, a przynajm niej o tych najw ięk­
szych, najliczniejszych rzeszach m y­
śląca, z drugiej strony...

A  przecież ta sprzeczność jest ra­
czej pozorna, niż rzeczywista. Jeśli 
bowiem przerw iem y łączność pomię­
dzy teatrem antycznym  greckim i 
rzymskim, a zawiązków nowoczesnej 
sceny zaczniemy szukać tam, gdzie 
stała jej prawdżiwa kołyska, w  chrze­
ścijańskim teatrze misterjów, przeko­
nam y się natychmiast, że z tych 
dwóch najważniejszych, najdostojniej­
szych świąt Kościoła chrześcijańskiego: 
Bożego Narodzenia i W ielkiej N ocy, 
z szopek i pasji w yrósł późniejszy 
teatr artystyczny. W szakże do dziś 
jeszcze resztki tych misterjów w  fo r­
mie najbardziej spetryfikowanej, za­
chowały się w  Oberammergau i gór­
skich dolinach T y ro lu  i Bawarji.

A  i w  artystycznym , literackim 
teatrze powraca się od czasu do cza­
su do tych najpierwotniejszych, naj­
dawniejszych źródeł natchnień sce­
nicznych. B y nie zapuszczać się w  bi- 
bljografję i literackie dociekania, ot 
tak mimochodem starczy wspomnieć, 
jaki niezw ykły sukces odniósł obecny 
współdyrektor i kierownik literacki 
teatrów miejskich we Lwowie, Szyl- 
ler swą „Pastorałką" i „P asją", w ysta- 
wionemi najpierw w  Warszawie, a na­
stępnie obwożonemu po całej Polsce 
przez zespół „R ed u ty ".

Ale nie o to mi chodzi; nie mam 
zamiaru powracać raz jeszcze do te­
matu, jednego z tych nielicznych u 
nas zagadnień teatralnych, stosunkowo 
dość dokładnie opracowanych, jakim 
jest stosunek tej napoły kościelnej, 
napoły ludowej twórczości do sceny 
artystycznej i  literackiej. N ie mam 
zamiaru chociażby to było może 
i interesujące, dociekać ile z tego fo l­
kloru, tych prym ityw ów  szopkowo-

jasełkowyeh przeniknęło do „Betleem 
polskiego" Lucjana R ydla , „Jasełek” 
M arji Konopnickiej, czy bodaj najmłod 
szego już „G d y  się Chrystus rodzi..." 
Emila Zegadłowicza.

Jeżeli wyliczam  tutaj te trzy utw o­
ry , to  zupełnie w  innym celu. Chodzi 
mi o coś nieporównanie szerszego, o- 
gólniejszego 1 donioślejszego zarazem 
— o t. zw. repertuar narodowy sceny 
polskiej w  Polsce zm artwychwstałej, 
wolnej i państwowej.

W  okresie Bożego Narodzenia teatr 
nasz nie jest w  kłopocie: w yżej w ym ie­
nione utw ory, a przedewszystkitm  naj­
piękniejsze, pod względem literackim i 

i  teatralnym  najszczęśliwiej rozwiązane 
„Betleem polskie" Rydla , przy nic nie 
znaczących zmianach i uzupełnieniach 
jest zawsze świeże, aktualne, nowe i na 
powodzenie u mas najszerszej i najmłod 
szej publiczności zawsze liczyć może.

A le teraz popatrzm y co się dzieje z 
repertuarem, naprawdę rdzennie pol­
skim i narodowym, i to zarówno na 
wielkie święta patrjotyczne, jak na sza­
ry  codzienny repertuar dlnia pospolite­
go? I tutaj musimy sobie powiedzieć, 
że jest źle...

Przed tak niedawnym czasem ob­
chodziliśm y setną rocznicę Powstania 
Listopadowego. O ddały jej należny, peł­
n y  ofiarnego pietyzm u hołd1 wszystkie 
sceny polskie od stołecznej W arszawy

zaczynając a na najmniejszych teatrach 
i teatrzykach prowincjonalnych koń­
cząc.

N o  i zobaczyliśm y: „D ziad y",
„K ordjana” , „W arszaw iankę" i „N o c  
Listopadową", ani jednej rzeczy niechby 
słabej, niechby nawet dalekiej od m iary 
arcydzieł, ale nowej, jasnej, purpuro­
wej nie od krwi przelanej tylko , ale od 
tych zwycięstw i zórz, które zwiasto­
wały daleki wprawdzie jeszcze, tysiącz- 
nemi ofiarami' i klęskami okupiony, ale 
— jak to  dziś w idzim y jasno — pewny 
dzień Zm artwychstania. — N ic.

„D ziad y" czy „K o rd jan " są niewąt­
pliwie ściśle związane z Powstaniem Li- 
stopadowem, ale ten związek jest raczej 
ideowy, raczej czasowy i literacki, ani­
żeli naprawdę ściśle tematyczny. „W ar­
szawianka" czy „N o c  Listopadowa”  to 
najrozpaczliwsze hym ny pogrzebowe 
wspaniałe ogromem natchnienia i w a­
lorów  literackich, ale dalekie już — 
niestety — i żadne zatajania czy biada­
nia nic tu nie poradzą — dzisiejszemu 
pokoleniu, jeszcze dalsze pokoleniom 
jutrzejszym i pojutrzejszym.

A  tymczasem tkw im y ciągle jeszcze 
w  naszych wspomnieniach malrtyrolo- 
gicznych doby niewoli. O literaturze tej 
tak wielkiej w  swym wzniosłym patrjo- 
tyzm ie i roli, jaką odegrała w  dziejach 
n ietylko ducha, ale polityki narodowej, 
mówić należy ze czcią i należną wdzię-

ARTU R O P P M A N  (1OR-0 7 ).

Kolenda.
Bije północ na zegarze,
Przyszli goście objąć straże 

U  stajen i proga,
Jakie chwackie chłopców miny, 
Jakie w ąsy i czupryny,

Jaka postać sroga!

Nic się nie bój, Jezu mały,
Choć na wiwat gruchną strzały, 

Lub pieśń huknie szczerze; 
To są Twoi wierni słudzy,
To są bliscy, a nie cudzy —  

Polscy to żołnierze.

Oni przyszli Ci dziękować, 
Twoje nóżki ucałować,

We czci i w pokorze,
Że w ofiarnej ich krwi cała 
Wolna Polska zmartwychwstała 

Jak Ty niegdyś, Boże!

Daj im rączkę, święte Dziecię, 
Bo na całym Bożym świecie 

Niemasz lepszej drużby. 
Krew Ci złożą swą na hołdy, 
Na Ojczyzny idąc żołdy 

I na Twoje służby.

cznością, ale równocześnie nie można 
zam ykać oczu, na jej niewystarczalność 
z chwilą, kiedy zmienione warunki 
państwowe innej wym agają karmi, in­
nych hym nów i wieszczów.

C ały proces Filom atów i Filaretów 
oraz wywożenie na Sybir uczni litew ­
skich, dla następnych, szczęśliwych, 
w  słońcu wolności urodzonych i w zro­
słych pokoleń, stanie się drobnym  epi­
zodem o zupełnie druigorzędlnem zna­
czeniu historycznem, którem u jedynie 
genjusz Mickiewicza rzucił na ramiona 
purpurow y, królewski płaszcz poezji. 
Opowiadanie Sobolewskiego nie utraci 
nic ze swej wielkości poetyckiej, ale 
nie będzie i nie może już być tern, 
czem było dla nas „urodzonych w  nie­
woli, okutych w  pow iciu", to jest fakt 
i z nim, jak każdym faktem , liczyć się 
trzeba.

Zrozumiałe i jasne, że cała energja 
i siła twórcza narodu, pozbawionego 
własnej państwowości, musiała w yłado­
w yw ać się tern jedlnem niezatkanem 
ujściem, jakiem była sztuka i literatura. 
Dziś te siły drzemiące w duszy narodu, 
zrodzone z genjuszu jego rasy, mają 
swe inne, nieporównanie liczniejsze i 
różnorodniejsze pola ekspansji i w ypo­
wiedzenia. N ie m niej atoli jest to  już 
pora najwyższa pomyśleć o roli teatru 
i konieczności nawiązania nici tradycji.

O d chw ili zdobycia niepodległości i 
własnego państwa, sprawa unarodowie­
nia repertuaru scen polskich nie posu­
nęła się niemal naprzód.

D o legend i m itów należy opowia­
danie o  trudnościach, stawianych przez 
teatry twórczości rodzimej. Można 
śmiało powiedzieć, że bardzo spory od­
setek twórczości rodzimej, wystawio­
nej. w  tych latach dziesięciu czy jedy- 
nastu, nigdy nie powinien był zobaczyć 
światła rampy. N ie chcemy wymieniać 
tu nazwisk i tytułów, które pochłonęło 
już zapomnienie i to  na zawsze.

D o kłamstw i to już wprost (nie­
stety najczęściej) świadomych, należy 
zarzut, jakim obarcza się krytykę tea­
tralną i literacką w  poniżaniu tw órczo­
ści rodzimej. M ożna natomiast śmiało

Michalina Grekowicz-Hausnerowa.

Pierścionek.
Nucąc kolendę, zawiesza Krzysia 

na maleńkiej choince kolorowe arcy­
dziełka swych zręcznych palców i ob­
rzuca przytem  cały pokój badawczem 
spojrzeniem. Chciałaby, żeby ubogie 

mieszkanko zamieniło się na dzisiejszy 
w ieczór w  mały raik — w siedlisko 
piękna, radości, pokoju. Szkoda, że 
brakło pieniędzy na kw iaty! Ja k  było­
by cudownie, gdyby Andrzej o tern 
pomyślał...

N a  wspomnienie tego imienia jasna 
twarz dziewczyny okryła się chmurą. 
A ndrzej jest taki dziw ny! Minęło już 
pół roku od dnia, kiedy jej powiedział 
ow o jedyne słowo, które decyduje o 
losie dwojga ludzi — a jednak nie zdo­
łali jeszcze zżyć się z sobą prawdziwie. 
K rzysi zdaje się czasem, że dzieli ją od 
ukochanego jakaś niepojęta zapora, 
niepozwalająca im porozumieć się z so­
bą, nawiązać ścisłych nici szczerych 
zwierzeń. N a  dnie nieznanych niedo­
mówień czai się z jej strony cień nie­
ufności, jakiej zagłuszyć nie mogą naj­
gorętsze pocałunki — z jego strony 
cień starannie ukryw anej nudy. Każda 
nieomal próba, podejmowana przez 
nią w  najszczerszych zamiarach zbliże­
nia, brana jest za w ym ów kę i kończy 
się. zazwyczaj wcześniejszem w ym knię­
ciem się Andrzeja 7 objęć narzeczonej. 
Może dziś przynajmniej Andrzej bę­
dzie serdeczniejszy, a ja potrafię być 
weselszą — w zdycha Krzysia, układa­
jąc. bakalie na koszyczku.

Nagle drgnął dzwonek. Krzysia 
biegnie do drzwi i odbiera od ośnie­
żonego posłańca niewielki pakiecik 
wraz z kopertą.

— C zy ma być odpowiedź?

—  Pan doktór nie kazał mi czekać 
na odpowiedź...

— A , to pewnie od Andrzeja, 
gwiazdka... — domyśla ■ się babunia, 
przydreptawszy z drugiego pokoju i 
ciekawie zagląda Krzysi przez ramię, 
kiedy dziewczyna dlrżącemi rękami
rozryw a papier. —  Maleńkie pudełecz­
ko... pierścionek! Zaręczynow y pier­
ścionek, nareszcie! Niebardzo kosz­
tow ny, bo z turkusami, ale śliczny. O, 
moja dziecino, jakże się cieszę! Pójdź, 
mała oblubienico, niechże cię uści­
skam... A  przeczytajże sobie, co on pi­
sze! Nie, ja nie będę ciekawa, młodzi 
mają swoje sekrety — gwarzy urado­
wana starowina.

W  naiwnej swej uciesze nie do­
strzega, że twarz Krzysi stała się bia­
ła, jak otrzym ana przed chwilą koper­
ta, że rzęsy jej drgają, jakgdyby utrzy­
mać nie mogły ciężaru, który chce się 
w ym knąć z pod spuszczonych po­
wiek. 1 nie słyszy babunia drwiącej u- 
wagi brata Krzysi, Stacha:

— M ógłby ten twój Andrzej p rzyj­
rzeć się lepiej rączkom swojej najdroż­
szej. Przecież to prawie męski pier­
ścionek !

Męski... oczywiście, że m ęski! 
Krzysia wie o tern doskonale, bo sama 
go kupiła w  tajemnicy przed rodziną 
za swe skromne oszczędności jako po­
darek im ieninowy dla Andrzeja w  na- 
dzieji, że ten niewczesny krok przy­
spieszy ich formalne zaręczyny. N ie 
wdzięczny, niedość, że pozwolił jej się 
wyprzedzić, ale zwlekał tak długo z 
ofiarowaniem jej podobnego daru, a- 
żeby dziś, w  sam dzień wigilii...

Krzysia ucieka w  kąt pokoju, by

zgłębić do dna swoją klęskę. C hłodny, 
niezręczny, typow y list winowajcy, 

rktóry napróżnio próbuje usprawiedli­
wić swą dezercję. C zy jest na świecie 
mężczyzna, niemający takiego listu na 
sumieniu?

„...widzę, że nie jesteśmy dla sie­
bie... nie mogę postąpić inaczej... dzię­
kuję Ci za. chwile szczęścia i dobroci... 
przebacz, że właśnie dziś... muszę w y ­
jechać db macki, a zaraz po świętach 
jadę za granicę...".

C o  mogło ostatecznie wpłynąć na 
ten okrutny zwrot, na jego nagła de­
cyzję? K rzysia czyni drobiazgowy ra­
chunek sumienia, czem mogła zawinić 
wobec narzeczonego, któ ry  był dla 
niej bożyszczem. „Źawiele okazyw a­
łam mu miłości — a może nie... byłam 
zbyt chłodna, zanadto sentymentalna, 
a zamało wyrafinowana. A  może prze 
ciwnie, zdawało mu się, że jestem ze­
psuta?”

Nagle wyłania sie z pamięci złośli­
wa uwaga kolegi biurowego, k tórą 
K rzysia starała się zapomnieć, nie w ie­
rząc w  prawdziwość doniesienia: „W i­
działem w czoraj doktora Dachow- 
skiego w  towarzystwie pięknej pa-

A  babunia m ruczy tymczasem da­
lej:

— Narzeczeństwo — tak, tak, naj­
piękniejszy okres młodości. Pamiętam, 
lat temu. lat temu... Boże, jakże to 
dawno! R o k  sześćdziesiąty trzeci... 
Nasze zaręczyny z nieboszczykiem 
Tomaszem były zarazem pożegna­
niem. Poszedł... Ślub wzięliśmy w  trzy 
lata później w  Paryżu. Pamiętam na­
szą pierwszą wigilję na obczyźnie...

Krzysia krząta się znowu po poko­
ju, zupełnie już zrównoważoną i spo­
kojna. N ie powie nic nikomu — przy­
najmniej dzisiaj. C zy m ogłaby tej a­

nielskiej staruszce, naiwnej jak dziec­
ko, mimo burz, jakie przeżyła — za­
ćmić swem bolesnem wyznaniem ten 
wieczór pogodny i uroczysty? C zy 
umiałaby odkryć dziś prawdę przed 
chorym  ojcem, który znieść musiał 
niedawno inny cios — utratę posady?

—  Babusiu, Andrzej pisze, że nie 
będzie dziś u nas na w ilji, musiał po­
jechać db matki!

— Nie będzie? N iedobry chło­
pak, posyła pierścionek, a sam ucie­
ka! Pewnie dlatego jesteś taka smutna. 
A le uspokój się dziecko, to nie żadne 
nieszczęście. Jesteś szczęśliwą, bo je­
steś kochaną!

Zgrom adzili się uczestnicy skrom ­
nej uczty wigilijnej. Ojciec, Stach, u- 
boga kuzynka, stary weteran, z k tó ­
rym  babunia co roku wspomina rok 
63-ci i swojego nieboszczyka T o m a­
sza...

—  N o, teraz już mogę przed w a­
mi odkryć tajemnicę — ogłasza trium ­
fująco babunia przy końcu wieczerzy: 
— O to szczęśliwa narzeczona doktora. 
Andrzeja Dachowskiego.

Krzysia uśmiecha się bohatersko, 
a na oiałą jej bluzkę kapią łzy, któ­
rych powieki nie potrafiły zatrzymać.

— Rzadki to klejnot, łzy szczęścia 
_ *  roni sentymentalny aforyzm  ro ­
m antyczna kuzynlka.

— Szkoda, że nie można go opra­
wić w  zaręczynowy pierścionek — do­
rzuca Stach znacząco.

„Szczęśliwa narzeczona" zryw a się 
z krzesła i maskując utratę panowania 
nad sobą, siada do pianina. Musi w y ­
trwać do końca! Za chwilę rozlegają 
się czyste, gromkie akordy:

„Bóg się rodzi, moc truchleje..."
Śpiewają wszyscy, nawet stara ba­

bunia. W  chórze brakuje tylko  sopra­
nowego głosu Krzysi.
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powiedzieć, że z jednym  lub co najw y­
żej dwoma wyjątkami^ niema w  Polsce 
całej krytyka, zarówno w  dzienr^ku 
czy czasopiśmie literackiem, k tó ryb y 
nie stosował dwóch odlbrębnych m iar 
dio literatury teatralnej obcej i polskiej, 
i czyż trzeba dodawać, że ta druga 
„n a dom ow y użytek" jest nieporówna­
nie względniejsza, łagodniejsza i serde­
czniejsza, N ie  czynim y nikomu, ami so­
bie z tego zarzutu, tak być powinno, o 
ile naturalnie w zględy te nie przekra­
czają pewnych granic...

Musimy atoli apelować do tw ór­
ców naszych, piszących dla sceny, aby 
mieli w  pamięci także i służbę narodo­
wą teatru. N ie chodzi nam bynajmniej 
ani nie zachęcamy —  Broń Boże! — 
nikogo do zadawania gwałtu własnym 
natchnieniom, przesuwania ich p a r  
f o  r c e w kierunku, w jakim one sa­
morodnie nie idą. • Niem a nic potw or­
niejszego i niesmaczniejszego zarazem 
jak literatura patrjotyczna bez siły i 
ognia wewnętrznego, pisana na zam ó­
wienie, bez przekonania i wiary.

"Wołamy o  repertuar rodzim y, któ­
ry nie stroiłby się w. szaty Katonów  i 
nietlumaczył nam bez cienia tytułu db 
tej roli kaznodziei i reform atorów , iż 
w szystko u inas jest małe, podłe, nieucz­
ciwe i brudne. Ju ż  słuchać tego nie m o­
żna, bo to nie satyry, ale grafom anja w 
najgorszym gatunku.

Owszem niech będzie satyra, nawet 
ostra, nawet chłoszcząca, ale niech ona 
będzie sprawiedliwa, uzasadniona a 
przedewszystkiem i nadewszystko pi­
sana z talentem. Tafką satyrę powitam y 
zawsze życzliwie i z  należy tern uzna­
niem. A toli wołam y o repertuar naro­
dowy posilny, wznoszący myśli w yżej 
i w yżej, pozwalający zapomnieć, że nie 
w szystko jest u nas tak, jak być powin­
no. ale uw ierzyć: „że jest tyle sil w na­
rodzie", że one starczą nietylko do 
przetrwania długiej nocy niewoli, ale 
r.a budowę wielkiej potężnej Ojczyzny, 
godnej nietylko pamięci męczenników, 
ale wielkich budowniczych Państwa 
Polskiego: C hrobrych i Batorych.

Jerzy Koller.

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje
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Laureat nagrody państwowej.
Miłośnicy teatru z zadowoleniem 

powitali wiadomość o przyznaniu te­
gorocznej nagrody państwowej Je ­
rzem u Szaniawskiemu, tw órcy „A d w o ­
kata i róż". Kom edja ta obiegła 
wszystkie sceny polskie. T eatr N o w y 
w "Warszawie grał ją 160 razy bez 
pr/.erwy! Przedostała się też i na sce­
ny cudzoziemskie, w ywołując wszę- 
dzie wrażenia estetycznie dodatnie i 
budząc zagadnienia o dużej rozpięto­
ści moralnej. Sztuka J . Szaniawskiego, 
pełna niedomówień, lekkich dygresji, 
spowita w sym patyczną mgławicę po­
ciągającej melancholji, trochę ironicz­
na, łagodnie satyryczna suggeruje nie­
określone tęsknoty do ideału. W  tych 
suggestjach leży cały wdzięk twórczości 
teatralnej tego pisarza. N ie wskazuje 
on bowiem na określony ideał. Szuka 
poza wydarzeniami i czynami iracjo- 
nalnej tajemniczej tęsknoty, wiodącej 
ludzi na drogi nieznane wbrew utar­
tym  szlakom poziomej logiki.

Ideja ta wiąże wszystkie jego ko- 
medje. D ał dotychczas siedm: „M u ­
rzynek", „P apierow y kochanek", 
„E w a ", ,.Lekkoduch“ , „P ta k ", „Ż e ­
g larz" 01 az „A dw o kat i róże". Jest 
charakterystyczne, iż sztuki te w  kon­
strukcji dramatycznej operują mater- 
jalem rodzajowym , a jednak daleki'? są 
od scenarjuszy o zacięciu wyłącznie o- 
byczajowem. Szaniawski potrafi zręcz­
nie skombinować rodzajowość z na- 
strojowością, zwykłe wydarzenie życia 
z bajkowością, fantastycznością. U trzy­
muje się zawsze na poziomie dobrego 
smaku. N igdy nie moralizuje a budzi w 
sumieniach pytania etyczne. E fek ty  te- 
atralno-widowiskowe jego w iz ji są 
przeważnie bardzo proste: umie jednak 
nadać im świeżość i fascynujący urok. 
Pisarz ten wiele budzi sympatji przez 
ten indywidualny, swoisty wdzięk w y­
obraźni! Pomawia się go o wiotkość 
pomysłów.

W  interpretacji scenicznej nabiera­
ją one rumieńców życia, pociągają 
barwnością i soczystością djalogów. W  
książce są to sceny jakgdyby niedo- 
krwiste. W ystarczy jednak, by zapaliły 
się światła sceniczne i aktor w ich pro­
mieniu rozpoczął realizację słów Sza­
niawskiego, a tekst przeobraża się w 
fascynujący, w ibrujący, artystyczny, 
ludzki wylew  uczuć, zwierzeń, docie­
kań. W tem tkwi rasa teatralna tw ór­
cy „M urzyn ka". Pisarz sceniczny roz­
porządza specjalnem słowem. O ptycz­

nie podobne jest ono do słownictwa 
beletrystów, poetów; treściowo jednak 
zasadniczo się różni. Posiada magję 
życia. W ątłe w  książce, na scenie roz­
kwita jak  kwiat.

A ktorzy też niezmiernie lubią 
twórczość Jerzego Szaniawskiego. O d­
najdują w  niej tajemnicę sceniczności, 
a więc pośrednio i swojej sztuki. A utor 
„Lekkoducha" wiele też zawdzięcza 
naszym aktorom. Specjalną opieką oto­
czył go Juljusz Osterwa. Z  siedmiu 
sztuk Szaniawskiego wystawił cztery 
i grał w  nich role główne, populary­
zując twórczość autora „E w y "  po ca­
łej Polsce.

W  dorobku pisarskim J .  Szaniaw­
skiego zwraca uwagę komedja pt. 
„Żeglarz". N ie jest ona tak popularną, 
jak „P ta k " czy „Papierow y kochanek". 
W yróżnia się jednak zagadnieniem, 
które posiada wartość społeczno-peda- 
gogiczną. Szaniawski pokazuje w niej, 
iż niektóre kłamstwa są potrzebne w 
życiu. Lepiej ich nie ruszać. C óż z rego, 
że kapitan N ut, żeglarz, nie był boha­
terem?! C óż z tego, że on żyje, choć 
w szyscy wierzą w  jego śmierć?! T w ó r­
ca tej kom edji przez usta Szmidta 
m ówi: „dziś wiem, widzę to jasno, że 
treścią mego życia nie jest tylko  ten 
starczy smutek, ale i ta wielka tęskno­
ta, ku czemuś, co jest po nad nam i"!

Jest to właśnie może złuda, może 
kłamstwo! C zy jest więc potrzebne, 
by zawsze dochodzić prawdy, jak to 
chce czynić w młodzieńczej swojej 
bucie Jan , syn zresztą owego m itycz­
nego kapitana N uta?!

Kom edja o „A dw okacie i różach" 
przyniosła znów refleksje na temat 
przezwyciężania własnej osobowości, 
własnej egoistycznej racji. Mecenas 
W ilcher świetnie bronił przed sądami 
przestępców, złodziei, co czyny swoje 
spełniali na cudzych podwórzach. Zda­
rzyło  się jednak, że do jego ogrodu 
zakradł się łotr — młodzieniaszek. 
C zy  oddać go bez skrupułów karzącej 
ręce sprawiedliwości? "Właśnie tu tkw i 
sedno sprawy, a z nią splatają się ta­
jemnicze, ledwie naszkicowane, tłu­
mione, ukrywane dzieje miłości jego 
żony D oroty i M arka.

Mecenas W ilcher zdecydował się 
bronić i złodzieja, co kradł róże z 
własnego jego ogrodu! Komedja m ówi, 
że go nawet obronił. Ludzie delikatni 
przypuszczają, iż w takich wypadkach 
gorzej czuje się złodziej nawet, gdy

wyszedł obronną ręką, niż obrońca, 
choć właściwie on jest poszkodowany. 
Szaniawski nie mówi tego. Stroni bo­
wiem, jak i jego „m ecenas" od „kładze­
nia łopatą w głowę". Niedomówienie 
to w teatrze budziło duże wrażenie. 
Sym patje widza pozostawały przy o- 
kradzionym  hodowcy róż, mecenasie 
Wilcherze. Po wyjściu z przedstawie­
nia zagadnienie w yw oływ ało  asocjacje, 
otwierało perspektywy na różne m o­
żliwości psychologji ludzkiej, pociągało 
wdzięcznym, łagodnym uśmiechem nad 
dolą i niedolą serca adwokackiego. 
Dodać należy, iż w  Warszawie rolę tę 
kreował znakomicie Aleksander Zel­
werowicz. Potrafił skojarzyć w  swojej 
postaci urok mądrości, niepotrzebują- 
cej domówień, jak i pewną charakte- 
rystyczność a nawet rodzajowość. Po 
Zelwerowiczu grał tę rolę W . Brydziń- 
ski, roztaczając nad „mecenasem" 
mgłę smętku i tajemniczości.

Laureat tegorocznej nagrody pań­
stwowej, autor „A dw okata i ró ż" Je ­
rzy Szaniawski nie uważa się za za­
wodowego literata. L iczy  lat 43. G o ­
spodaruje w rodizinnym Zegrzynku 
nad N arw ią. Studjował rolnictwo w 
Lozannie. Działalność swoją autorską 
rozpoczął w r. 19 12 . „K u rjer W ar­
szawski" w  tym czasie drukował 
pierwsze jego nowele. W  r. 1929 uka­
zał się tom jego opowiadań pt. „Ż e ­
glarz pod złotą kotwicą". W  noweli­
styce Szaniawski jest też wierny swo­
im uśmiechom, łagodnym ironjom, ci­
chym melancholjom.

W  życiu organizacyjnem, lite­
rackiem nie bierze on udziału. R zadko 
przyjeżdża do W arszawy, choć jego 
Zegrzynek znajduje się w  30 kilome­
trach od stolicy. Długie buty, dwa 
piękne psy, flinta przez ramię prowa­
dza go po polach, zagajnikach, skąd 
wraca pod rodzinną strzechę marzyć
0 swoich „M urzyn kach ", „Ptakach", 
„Papierow ych kochankach".

Prasa powitała prawie jednomyślnie
1 życzliwie wieść o przyznaniu nagro­
dy tegorocznej J . Szaniawskiemu. T w ó r 
czość jego sympatyczna, wdzięczna 
nie budzi animozji, jak i jego osoba, 
przesycona dobrą, starą kulturą zie­
miańską.

Eustachy Czekalski.
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Lwów, Sobieskiego 10—12.

Kole
Przez cały szary, roratami tylko 

rozjaśniany Adwent, w miesiącu listo­
padzie i w  zaśnieżonym, zadymionym 
grudniu, czai się i gotuje do wielkiego 
w ybuchu najm ilsza' pieśń ro ku : Kolen­
da. N ik t jej wcześniej nie zaśpiewa, chy­
ba chór, uczący się gorliwie pieśni na 
pasterkę i na Mszę uroczystą Bożego 
Narodzenia. Ale kolenda żyj,e w  pa­
mięci tysiącznych domorosłych, z łaski 
bożej śpiewaków, wrosła w  ich serca ze 
wspomnieniem pierwszych, dziecinnych 
choinek. A  kro zapomniał, lub nie 
umie jakiejś kolendy, ten się przy­
uczy od innych, albo znajdzie sukurs 
w odwiecznej kantyczce.

Bo kolenda jest odwieczna. U rodzo­
na pod kapturem franciszkańskim, czy 
bernardyńskim, hodowana przez bez­
im iennych plebanów, kantorów  i ża­
ków , wspólna jest zarówno dworowi, 
jak chacie włościańskiej, kościołowi, jak 
świeckiej zabawie. I stąd ta jej popu­
larność i ten wielki urok, jaki w ywiera 
przez połączenie dńchowego misterjum 
z życiem codziennem.

Żadna inna .pieśń kościelna nie zeszła 
tak dosłownie, jak kolenda, db ludzi. 
Ju ż  średniowieczny scholastyk umiał 
pochwycić to szczególne przeznaczenie 
pieśni na Boże Narodzenie, gdy wzyw a 
ludzi, aby wspomogli głosami swemi 
anielski chór. Niebo miesza się z zie­
mią, spraw y Boże ze sprawami świata 
—  drogą naturalnego zupełnie skoja-

n d a .

rżenia: wszakże w  misterjum tem Bóg 
po  raz pierwszy schodzi na ziemię w  
postaci człowieka.

Ograniczenie nieskończoności, umie­
szczenie w  czasie bóstwa, które jest 
wieczne, napełnia od' w ieków  ludzi po­
dziwem ? staje sic źródłem ich natchnie 
nia. T o  też pokorny zachwyt 1 radość 
z wywyższenia rodzaju ludzkiego sta­
nowią pierwszy, zasadniczy element 
kalend. Jest to element kościelny, reli­
gijny, powtarzający się w  Innem ujęciu 
w  całej hymnologji chrześcijaństwa. 
Lecz. nie on przykuł do koleńd serca 
ludzkie — od najmniejszych dziecin­
nych, aż db tych, które powiędłe i 
skurczone niedługo przestaną bić. C zło ­
wiek kocha kolendlę za ludzkie, ziem­
skie jej elementy, za to, że mu nie­
skończona pobłażliwość Kościoła po­
zwoliła sweje życie wprowadzić w dzie­
je cudu Bożego.

Stało się to tem łatwiej, że Bóg tak 
poprostu, po ludzku stał się człowie­
kiem. G d yb y C hrystus objawił się był 
wówczas światu w  potędze i w  kró ­
lewskim majestacie — tak, jak się obja­
wu! w  Zm artwychwstaniu, byłby czło­
wiek trwożnie przypadł db ziemi i nie 
śmiałby spojrzeć w  oblicze Pana.

Ale wtedy, przed dwoma tysiącami 
lat, podszedł Bóg do człowieka w  po­
staci dziecka. Prysła odirazu obawa i 
oficjalny ton hołdu. Boże Dziecię — 
tak samo, jak każde dziecko człowie­

cze, czaruje serca, spoufala, przybliża 
do siebie i pozwala nietylko na radość, 
ale na zabawę.

I świat od początku obchodu Świąt 
Bożego Narodzenia bawi się, igra i cie­
szy  ̂z Dzieciątkiem. O no to  ułatwia ton 
pieśni, poddaje proste, niewymyślne 
słowa, podsłuchane przy kołyskach, 
przygarnia zarówno 'królów, jak paste­
rzy w  pokłonie przed żłobem.

Święto Bożego Narodzenia już w 
tradycji ewangelicznej jest najbardziej 
dem okratycznym  kultem. Demokra- 
tyzm  ten dostaje się siłą faktu do pieśni 
związanej z tym  kultem i dlatego ko­
lenda staje się dostępna wszystkim sfe­
rom i stanom.

Ale najbardziej garną się do kolendy 
„m aluczcy": dzieci i ludzie ubodzy. 
Boże Narodzenie jest właściwie świę­
tem dzieci, bo dla kogóż są te wszyst­
kie cuda drzewkowe, niespodzianki, ta­
jemnice —  jeśli nie dla m alców? A  zno­
wu wszystkie ap okryfy, legendy i ba­
śnie, związane z Narodzeniem C h ry­
stusa, opanowały szczególnie silnie lud. 
I tak z tych dwu kręgów  w ychodzi i 
tam się rozrasta cały urok „gw iazdki", 
szopki, jasełek 1 kolend.

Kolenda towarzyszy wszystkim ob­
chodom na Boże Narodzenie. N ie obej­
dzie się bez niej, ani wigłlja, ani paster­
ka, ani pochód z  gwiazdą, turoniem, 
czy kozą, ani przedstawienie jasełkowe, 
ani adoracja Szopki betleemskiej. I nie 
wiadom o już dzisiaj, co z  czego po­
wstało, co  się z czem silniej zespala.

Zwłaszcza u nas. Polska bowiem, to

kraj., który najtroskliwiej przechował 
ku lt ' kolendy i wszystko., co się z nim 
łączy. U  nas też stata się kolenda tą 
pieśnią życia codziennego, pretekstem 
do fraszki beztroskiej, świątecznej, 
skarbnicą ludowego, rubasznego humo­
ru. I ty lko  u nas odmieniła ta pieśń 
właściwy ko loryt kolendy, która miała 
przecież opiewać dzieje nocy betleem- 
skiej...

Polska kolenda przeniosła Boże Dzie­
cię do Polski, pod słomianą strzechę 
Banko w ą, Marję-M adonnę ubrała w 
chłopski strój, a polskim Maćkom ka­
zała Świętego Opiekuna nazywać „ Jó z - 
w ą“  i na skrzyneczkach przygryw ać 
dzieciątku.

I tak zamiast szelestu palm nad u- 
bogim żłobem, słyszy Jezus szum pol­
skich jodeł' i skrzyp wyiskrzonego nocą 
grudniową śniegu. A  trzej Magowie- 
K rólowie diążą z pokłonem przez za­
sypane śniegiem ozim iny 1 dopytują się 
polskich chłopków  o drogę db Be- 
tleem...

C zyż nie w  tem właśnie leży najpo­
tężniejszy urok naszych kolend, ich du­
sza bogato, twórcza, zawsze gotowa 
przyjąć życie nasze w  swoje — zda­
wałoby się —  skamieniałe form y pieśni 
kościelnej?

Bo kolenda ciągle jeszcze uzupełnia 
i tw orzy swój kolorow y i tęczowy łań­
cuch, przeciągnięty przez wieki, roz­
w ieszony na wszystkich choinkach 
chrześcijańskiego świata.

J. G. Ł .
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Technika cnoty.
Na marginesie „Tabeli błędów" Benjamina Franklina.

W  poszukiwaniu nowych metod 
wychowawczych pedagogika współ­
czesna natrafiła na jeden bardzo ważny 
element, któ ry  nazwała sam owycho­
waniem. Polega ono na tern, że osob­
nik w  realizowaniu swego planu ży- 
eiowego nie jest jednostką bierną, kie­
rującą się wskazówkam i narzuconemi 
z góry, ale sam bierze czynny udział w 
udoskonaleniu samego siebie i sam 
sobie wypracowuje, taktykę postępo­
wania najbardziej odpowiadającą jego 
strukturze psychicznej.

Przy tej sposobności okazało się, że 
w zór takiego samowychowania posia­
damy w osobie Benjamina Franklina. 
Przypom niano sobie, że człowiek ten 
prowadził od 24 roku życia (1730) 
bardzo oryginalny pamiętnik przez lat 
54, gdzie każdego dnia skrupulatnie 
zestawione były błędy i nabyte cnoty 
w  ciągu dnia poprzedniego.

„Swego czasu (t. j. 1730) — pisze 
Franklin — powziąłem trudny i śmiały 
plan dojścia do doskonałości moralnej. 
Chciałem żyć tak, abym nigdy żadnego 
błędu nie popełnił, pragnąłem poko­
nać wszystkie te nałogi, do jakich mic 
ciągnęła moja natura i otoczenie.

W net jednak doszedłem do prze­
konania, żc wziąłem na siebie zadanie 
jeszcze cięższe, aniżeli mi się przedtem 
zdawało. Podczas gdy uwaga moja skie­
rowana była na jeden błąd, przyłapałem 
sam siebie na innym. Przyzwyczajenia 
moje korzystały z tego, że zostały nie- 
spostrzeżone, a skłonności okazywały 
się silniejsze od rozumu. W końeu do­
szedłem do wniosku, że samo wystrze­
ganie się błędów nie wystarcza, że 
trzeba najpierw złamać złe przyzw y 
czajenia, zdobyć i rozbudować nowe, 
a dopiero potem będziemy mogli po­
legać na poprawności naszego za­
chowania".

Opierając się na takich założeniach 
rozum owych Franklin skonstruował 
sobie t. zw. tabelę najważniejszych 
cnót, które osiągnąć postanowił. Do 
każdej z cnót dołączone były osobne 
nakazy i zakazy. N a listę weszły na­
stępujące:

1 .  Um iarkowanie. — Nie objadą 
sic i nie pij za dużo.

2. Małomówność. — M ów tylko 
to, co tobie lub drugiemu wychodzi 
na pożytek. U nikaj głupiego gadulstwa.

3. Porządek. — Każda twoja rzecz 
winna mieć swoje miejsce, każde za­
jęcie odpowiedni czas.

4. Stanowczość. — Postanów sobie

przeprowadzić to, co chcesz, przepro­
wadź bez zarzutu to, co postanowiłeś.

j.  Prostota. —  N ie rób żadnych 
w ydatków , które ani tobie ani drugim 
pożytku nie przynoszą. T o  zn. nie 
bądź rozrzutnym .

6. Pilność. — Nie trać czasu, bądź 
zawsze zajęty czemś pożytecznem ; 
zaniechaj wszelkiej niepożytecznej 
akcji.

7. Otwartość. — N ie zdobywaj się 
na żadną szkodliwą chytrość, myśl 
uczciwie i sprawiedliwie, jeżeli mówisz, 
m ów odpowiednio.

8. Prawość. —  N ie szkodź nikomu 
złym czynem albo zaniechaniem w y ­
konywania tych czynów dobrych, któ­
re, należą do twojego obowiązku.

9. Rów now aga umysłu. — Unikaj 
krańcowości, wstrzym aj się od zemsty 
nawet wówczas, kiedy ktoś — zdaniem 
twojem — na nią zasługuje.

10 . Czystość. — N ie ścierp żadnej 
nieczystości ani na twojem ciele, ani 
na twojem ubraniu, ani w  tw ych przy­
zwyczajeniach.

1 1 .  Spokój ducha. — N ie martw 
się z powodu drobnostek albo podłości 
czy też z powodu jakiejś nieodwołalne! 
konieczności wy panków

12 . Niewinność. — U żyw aj rozko­
szy zmysłowej tylko  dla potomstwa 
albo dla zdrowia, nigdy aż do otum a­
nienia, nigdy z braku woli czy tchó­
rzostwa, nigdy aż do zniszczenia : po

koju czy dobrej opinji tak twojej jak 
i drugiego.

13. Pokora. —  Naśladuj Chrystusa 
i — Sokratesa.

C n o ty  powyższe były ułożone ta­
belarycznie, każda miała swoją ru bry­
kę i miejsce wolne na każdy dzień ty ­
godnia. W ieczorem przy rachunku su­
mienia każde naruszenie jednej z cnót 
oznaczał Franklin czarnem kółkiem, 
tak, iż co tygodnia w  specjalnej książce 
miał statystyczny przegląd popełnio­
nych błędów, poczem układał sobie 
plan na tydzień następny. W edług tego 
planu kom pletny kurs trwał 13  tygo­
dni i takich kursów odbywał cztery 
w  ciągu jednego roku.

„Postępowałem — pisał Franklin — 
jak ogrodnik, który  usuwa ze swego 
ogrodu chwasty. O grodnik nie usuwa 
ich odrazu, lecz idzie grządka za 
grządką".

Że człowiek ten plan swój w ypeł­
nił — stwierdzają to potomni. On sam 
przyznaje się, że miał najwięcej kłopo­
tu z zarozumiałością własną, ale tę 
zwalczał konsekwentnie aż do 79 roku 
życia.

C iekaw y ten pamiętnik, który 
Franklin chciał wydać z komentarzem 
p. t. „Technika cnoty", pojawił się ty l­
ko raz w języku angielskim. (The Life 
of Benjamin Franklin, w ritten by 
himself. Ed. from  his original manu­
skrypt by John Begelow — O xford). 
Ale zasługuje na to, by go wydać we 
wszystkich językach i aby cała m ło­
dzież mogła się z jego treścią zapoznać.

I. Kardasz.

H o c  l o c o
Jesus Christus natus est....

się swemi białemi smokingami. G dy 
gwiazdka. Bożego Narodzenia zabłysła 
na granatowem egipskiem niebie, o- 
twiera się okna. Upał!...

Liczna kolonja Europejczyków  
Egipcie obchodzi Boże Narodzenie na­
der uroczyście. W  W ilję już od upal­
nego południa zamykane są sklepy i 
przedsiębiorstwa europejskie. Przed 
wieczorem ruch w  dzielnicach europej­
skich zamiera. Przez oświetlone okna 
migocą światełka. Choinki? Nie, to 
duże gałęzie palmowe, przybrane ko- 
lorowemi świeczkami i elektrycznem i 
lampkami. W okół stołu biesiadnego 
siedzą Europejczycy wielu narodowo­
ści. Są tu W łosi, Francuzi, Anglie-/ 
G recy, Ormianie. Zebrani biegną w szy­
scy myślą ku swej ojczyźnie, jakże da­
lekiej od brzegów N ilu... I —  rzecz 
dla oka człowieka Północy dziwnie ra­
żąca — ubrani są przeważnie w  jasne, 
letnie garnitury, a A nglicy w yróżnia li

Niedaleko, w  odległości ośmiu kilo­
metrów od Jerozolim y, leży mała a- 
rabska mieścina. Płaskie dachy do­
mów, wąskie, ciasne uliczki, gdzie prze­
chodzień i osiołek nawzajem sobie u- 
stępują miejsca, malowniczo rozsypane 
na wzgórzu nad W adj-el-Fiarub ka­
mienne domki i kościoły.

T ak  wygląda miejscowość, do któ­
rej gwiazda wiodła Trzech K rólów  
Wschodu. T u  — w Betlehem przyszedł 
na świat Zbawiciel. A  Betlehem ozna­
cza: „D om  Chleba".

Otoczona pięknemi winnicami i o-

liwkowem i gajami mieścina liczy zale­
dwie 12  tysięcy mieszkańców. Tern 
jednak dzisiejsze Betlehem różni się od 
innych miejscowości Palestyńy, że nie­
mal całą ludność jego stanowią chrze­
ścijanie. M uzułmanów i Żydów  jest tu 
znikoma garstka, a klasztory i zakład- 
naukowe misyjne wychowują coraz to 
nowe pokolenia chrześcijan Arabów .

Przybywającego do Betlehem ota- 
cz j natychmiast tłum spalonych słońcem 
dzieciaków. Usiłując przekrzyczeć się 
nawzajem, pchają się w okół przyb y­
sza, ofiarując mu na sprzedaż muszelki 
pamiątkowe i w idokówki. Każdy z tych 
czarnych dzieciaków włada kilkom a 
zdaniami w  każdym  niemal języku eu­
ropejskim. T o  też nieustająca wrzawa 
dzieci z Betlehemu jest nader różno­
rodna: w yrazy niemieckie pomieszane 
są z włoskiemi, hiszpańskie z greckie- 
mi, angielskie z rosyjskiemi.

Na niewielkim placyku wznosi 
się Bazylika. Jest to jeden z najstar­

szych kościołów na świecie. W zniesio­
na w roku 330 przez rzymskiego cesa­
rza Konstantyna, bazylika N ajśw ięt­
szej M arji Panny, otrzym ała za czasów 
cesarza Justjana wysoką wieżę. Prze­
trwała ona okres w ypraw  krzyżow ych, 
przetrwała kilkakrotne rzezie chrześci­
jan za czasów Sulejmana Wspaniałego 
i innych władców W ysokiej Porty.

Otoczona czcią świata chrześcijań­
skiego Bazylika, z niez-nacznemi zmia­
nami architektonicznemi przetrwała 
do nowszych czasów. Podobnież jak i 
kościół Grobu Pańskiego, Bazylika w 
Betlehem jest świątynią wszechwyzna- 
niową i Msze w niej odprawiają kapłani 
katoliccy, grecko-prawosławni, orm iań­
scy, koptyjscy, naprzemian według 
ściśle określonej kolejności.

Bazylika nie jest wielka. Ząb czasu 
dotknął średniowiecznych obrazów 
świętych, potężne kamienne płyty I 
starły stopy setek tysięcy pielgrzy­
mów, przybyw ających tu ze wszystkich 
krańców świata.

W  W ilję Bożego Narodzenia tłu­
my pielgrzym ów oczekują swej kolejki 
przy wejściu do świątyni. Tuż za oł­
tarzem kamienne schodki prowadzą 
do podziemi. Jest tam niewielka, niska 
a długa kapliczka. Tajemnicze, m isty­
czne wrażenie w ywierają płonące m i­
gotliwie w kolorowych lampkach 
małe światełka. Cisza świętego miejsca. 
W  podziemiu widać okrągłą mosiężną 
płytę, wmurowaną w  kamienną podło­
gę. N a płycie widnieje skrom ny, lecz 
doniosły napis: „H oc loco Jesus
Christus natus est“ ... L. H.

ST E L L A  O LG IER D .

„Na Gwiazdkę".
Antoś zbiegł po schodach na dół 

i zapukał lekko do drzwi na parterze. 
Był to widocznie znak umówiony, bo 
natychmiast wysunął się z poza nich 
chłopiec w  wieku Antosia, może na­
wet nieco starszy, krępy, dobrze zbu­
dowany.

— Idziemy — zawołał wesoło i 
pociągnął towarzysza za rękaw. — A  
pieniądze m asz? *

— Mam ! —  odparł Antoś, tylko... 
czy ja potrafję?...

— Et, głupiś! dlaczegóż byś to nie 
miał potrafić! Takie małe pędraki -— 
pokazał ręką a i to dawały sobie radę, 
a ty , co doszkoły chodzisz, nie potra­
fiłbyś? T y lk o  śmiało, nie bój się ni­
czego!

Po chwili Antoś zaopatrzony przez 
uczynnego towarzysza zabaw w plikę 

3 zet, nieśmiałym głosikiem w ykrzy- 
iwał ich nazwy. N a płacz mu się 

zbierało za każdym  razem, gdy ktoś, 
kom u podsuwał gazetę, nie kupił jej. 
Mój Boże! T ak  potrzebował zarobić, 
a zamały był, by innej jąć się pracy. 
Przytem  i szkoła! A  zarabiać musiał. 
■Widział, jak matka się męczyła dzień 
cały, pracując bez wytchnienia, aby 
zarobić na chleb dla niego i ośmiolet­
niej Zosi. Nierozum iał jeszcze dobrze 
wszystkiego, ale jego dziecięce ser­
duszko czuło, że matce dzieje się ja­

kaś krzyw da... N ie wiedział nawet do­
brze, odi kogo — może to od tatusia, 
k tóry wyjechał kędyś i nawet nie pi­
sze nic do nich. On, coprawda, tatu­
sia nicżaluje. Skoro tylko  wracał z 
biura do domu, zaraz zaczynał gnie­
wać się na mamusię, na niego, nawet 
na małą Zosię... ale minio to, mamusia, 
widać, tęskni za nim, bo nieraz wie­
czór, myśląc, że dfciaci śpią, modli się i 
płacze... Pewnie za tatusiem. A  prze­
cież ten tatuś ciągle, jak tylko  Antoś 
pamięta, obiecywał, że w szystko rzuci 
i pójdzie sobie w świat, więc mamu­
sia powinna była być przygotowana 
na to, kiedy pewnego dnia naprawdę 
poszedł. I teraz jest tak źle u nich, 
tak ciężko. Zim a idzie, trzeba kupić 
buciki dla mamusi, dla niego, a i dla 
Zosi przydałyby się, aby mogła wycho­
dzić na spacer i w  zimie.

Zwolna, zwolna zarobki Antosia 
wzrastały. M iał nawet stałych klijen- 
tów, k tórzy chętnie kupowali gazety u 
tego, choć biedńie, lecz czyściutko 
zawsze ubranego chłopca, grzecznego 
i uczciwego.

A  tymczasem ten, za którym , jak 
sądfcił Antoś, tak często płakała ma­
musia, w iódł życie człowieka nieskrę­
powanego żadlnym obowiązkiem, w ol­
nego, gdyż jedynie dlo takiego życia,

| jak -o nieustannie powtarza! żonie w 
: ostatnich czasach, zanim ją ostatecznie 
; opuści!, właściwie był stworzony. Po­

rzuciwszy rodzinę wyjechał z kraju 1, 
pracując ciężko, jako ajent wielkiej 
firm y, zarabiał wacale dobrze. I tak 
dobiega! końca drugi rok. Coraz czę­
ściej jednak -nachodziły Janickiego ja­
kieś refleksje, coraz chętniej i dłużej 
przebywa! w kawiarni w tow arzy­
stwie, bojąc się samotności, która je­
mu, człowiekowi nowoczesnemu, bez 
skrupułów, jak zw ykł był siebie sam 
z dumą nazywać, nasuwała niemiłe 
myśli, a nawet wspomnienia. Coraz 
trudniej było mu uciec przed niemi... 
Czasem w idok małej, o blond lokach 
dziewczynki, przywodząc na myśl Z o ­
się, potrafił na długie godziny w ytrą­
cić go z równbwagi, Czasem znów ja­
kiś mały, dzielny skaut, idący przy 
boku ojca wzbudzał w  nim zazdrość 
a nawet... jakby tęsknotę, której nie 
mogły ukoić pieszczoty złotowłosej 
Erny.

Zbliżały się święta Bożego N aro­
dzenia. Jan icki czuł je już długo na­
przód we wzm ożonym  ruchu -handlo­
wym  i czy to, że był bardżo przepra­
cowany, czy z innych jakichś powo­
dów, dość, że b y ł więcej zdenerwowa­
ny, -niż zwykle. Z  gniewem oddalał 
od siebie myśl o tern, jak spędzi w  
tym  roku święta, lecz myśl z uporem 
powracała, mimo wszystko. W  ubie­
głym roku przesiedział wieczór w igi­
lijny w  małej kawiarni na Lerchen-

J  felderstrasse. I jakkolwiek gwarno tam 
było i rojno, czul się dziwnie nie- 
swojo, zaś do kolegi, który go zapra­
szał na święta do siebie, iść nie chciał 
—nie lubił, jak mówił, nastrojów ro ­
dzinnych.

C o zrobi z sobą w tym  ro ku ? D o­
kąd pójdzie? Święto Bożego N aro ­
dzenia — to święto pojednania... mo- 
żeby tak?... I przez myśl przesunęła 
mu się zatroskana twarz żony i w y ­
straszone m iny dzieci, jak je widział 
po raz ostatni przed' wyjazdlem. Jakie- 
by też miny zrobili' teraz ,' gdyby tak 
zjawił się nagle? C o  porabiają? Jak  
dają sobie radę bez niego?... Pewnie 
im ciężko... pomyślał zupełnie mimo- 
woli, po raz pierwszy od1 czasu po­
rzucenia rodziny.

A  dlni biegły i Jan icki nawet się 
nie spostrzegł, kiedy nadszedł tydizień 
przedświąteczny.

— Jadę dc nich! — postanowił ! 
nagle i aż się zdziwił, jaką radością 
napełniło go to postanowienie.

Obładowany paczkami, przyb ył w  
sam dzień wigilji; cieszył się naprzód 1 
już wrażeniem, jakie w yw oła, gdy  ̂
zjawi się tak niespodzianie wśród1 ro­
dziny. D opieroż będzie uciechy i ra­
dości! A ni na chwilę bowiem nie w ąt­
pił, że żona mu przebaczy... W szakże 
to wigilja dzisiaj! Siadł do taksówki 
i kazał się wieść do domu.

*

Antoś w praw ił się już tak dobrze 
w  swe zajęcie, że zarobek jego stano-
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Pomnik 
w Sidi-Bel-Abbes.
Dziwnie brzmiąca ta miejscowość 

jest siedzibą 1 pułku francuskiej legji 
■cudzoziemskiej w A fryce. Tam  to 
obecnie z racji stulecia legji, budowa­
ny jest przed koszarami wspaniały 
pomnik na cześć poległych Iegjoni- 
stów.

Koszta budowy, wynoszące pięć 
mii jon ów franków, zostały zebrane z 
dobrowolnych składek, które w ciągu 
trzech lat składali: oficerowie, pod­
oficerowie i szeregowcy legji. Cała 
praca, wliczając w to również w ydo­
bywanie z gór Atlasu i dostarczanie 
na miejsce budowy, onyxu, z którego 
budowany jest pomnik, wykonyw aną 
jest przez legję.

Przy tej sposobności w arto przy­
pomnieć, że francuska legja cudzo­
ziemska składa się obecnie z pięciu 
pułków piechoty i jednego pułku ka­
waler ji.

Szkło, Porcelanę, Kryształy
K I K  A L E K S A N D E R  O N Y Ś K O
u l. H a l ic k a  20  (róg Wałowej) T e l . 69-75

Przeciętnie wstępuje do legji około 
200 ludzi tygodniowo, wobec tak du­
żego napływu ochotników, oględziny 
lekarskie są bardzo surowe.

W  chwili obecnej większość legjoni- 
stów stanowią Rosjanie, wśród któ­
rych jest sporo oficerów byłej carskiej 
armji, kilku z pośród nich otrzym ało 
już nominacje oficerskie.

Polacy stanowią około 12  proc. 
legjonistów.

Dyscyplina w legji jest bardzo su­
rowa, wszyscy dowódcy posiadają 
większe uprawnienia dyscyplinarne. 
Surowe kary mają na celu przełamanie 
lub pozbycie się osobników bardziej 
opornych. Bardzo surowo karane jest 
nieposłuszeństwo, opieszałość, kradżież 
i t. p .

N aogól legjoniści tworzą doskonale 
oddziały dla pełnienia' ciężkiej służby 
w M arokku i Algierze, nie nadają się 
jednak, ze względu na awanturnicze 
usposobienie do służby garnizonowej.

PIJCIE 1 "
W i n a

Lwów, Rutowskiego 3.

Ku lepszem u jutru.
K ryzys gospodarczy, nie poszcze­

gólnych krajów  i metylko samej starej 
Europy, ale kryzys, w całem tego sło­
wa znaczeniu światowy, daje o sobie 
znać w  coraz to innych punktach na­
szego globu, obejmując coraz to w ię­
cej dziedzin życia ekonomicznego. 
Paraliż gospodarczy, zanik obrotów, 
zahamowanie produkcji, coraz silniej 
występujący spadek cen — wszystkie 
te załamania równowagi, jakie w stop­
niu różnorodnym  obserwujemy w po­
szczególnych krajach świata, nie sa ni- 
czem innem, jak fatalną dysproporcją 
między siła produkcyjna rolnictwa 1 
przemysłu a rzeczywistą zdolnością 

konsumcyjną.
Trudności te w  łonie państw euro­

pejskich i w stosunkach handlowych 
zewnętrznych nabrały ostatnio form  
bardzo ostrych. Barykady celne, ia- 
kierni stary kontynent został podzie­
lony, ochrona, nieraz sztuczna, prze­
mysłu rodzimego przed inwazją p ro ­
duktów obcych, dyktowana racją sta­
nu i bezpieczeństwa państwa, krótko 
mówiąc, dążenie do samowystarczal­
ności, będące bezpośrednim wynikiem  
nieustabilizowanych stosunków poli­
tycznych, a przedewszystkiem brak o- 
brotów  dla rolnictwa państw o struk­
turze rolniczej, — były i są dostatecz­
nie weżnemi przyczynam i, które unie­
możliwiały normalny rozwój negocja- 
cyi międzynarodowych, jak tego życie 
nowoczesne w  różnych swych przeja­
wach wymaga.

Statystyka Biura Ekonomicznego 
Ligi N arodów , w  Biuletynie gospodar­
stwa światowego za rok 1929 wykazu­
je, że światowa produkcja wzrosła od 
r. 19 1 ą do 1929 o 2 j% , handel świa­
towy o 22% , przyrost ludności Zaś za­
ledwie o 1 0 %.  C y fry  te świadczą w y- 

j mownie, że dla równowagi czynników 
produkcji, handlu i przyrostu ludno­
ści niezbędnym tu byl proces niesto- 
sunkowego wzrostu zdolności kon- 
sumcyjnej ludności dla pochłonięcia 
narastających wciąż dóbr material­
nych. Tymczasem nietylko proces ten 
me rozwinął się, ale przeciwnie kon- 
sumcja światowa uległa zmniejszeniu 
przez^ częściowe zamknięcie takick 
rynkow  zbytu, jak : Rosja, C hiny, In- 
dje.

K ryzys gospodarczy ogarnął świat 
cały w stopniu ‘ dotychczas niespoty­
kanym  i dlatego nie rokującym  rych­
łego zakończenia. Z  przeglądu ostat­

nich dzienników zagranicznych oka­
zuje się, że skutki światowego kryzysu 
dają się coraz silniej we znaki krajom  
o zupełnie różnej strukturze gospo­
darczej i położeniu geograficznem. 
Największe potęgi gospodarcze i finan­
sowe świata: Stany Zjednoczone 1 Im- 
perjum brytyjskie, przeżywają o lbrzy­
mie trudności.

Ze strony niektórych narodów 
rzucono myśl, że każde z państw od­
dzielnie nie upora się z trudnościami, 
że konieczny jest wspólny wysiłek, je­
dnoczesny, jedną ideą kierowany, jed­
ną wolą prowadzony. M yśl ta niestety 
me znalazła tak silnego odzewu, by 
przybrać cechy realizmu życiowego.

Bo oto rozpętały się na terenie mię­
dzynarodowym  prądy polityczne, 
przeciwstawiające sic zdrowej logice 
faktów i pokojowe; współpracy go­
spodarczej. Stw orzyły one atmosferę 
niepokoju i braku zaufania. W ystarczy 
wspomnieć nieprzebierająca w  środ­
kach propagandę wojującego hittle- 
ryzmu z jego ustawicznemi atakami 
ha Polskę, systematyczne, celowe pod­
ważanie fundamentów pokoju.

Polska, wciągnięta w  w ir tych mię­
dzynarodowych problemów i kompli- 
kacyj, nie mogła pozostać poza sferą 
ich przemożnych w pływ ów . A  jednak 
sytuacja jej jest bezsprzecznie lepsza. 
Organizm gospodarczy Polski w po­
równaniu z takiemi organizmami, jak 
Niem cy, Francja, Anglja, Stany Z jed­
noczone, znajduje się bezwzględnie w 
niższej fazie rozwojowej, jest to orga­
nizm stosunkowo mało skom plikowa­
ny. W szystko obraca się w  mniejszych 
granicach, wyraża sie mniejszemi cy­
frami. Stąd katastrofy światowe nie są 

. w  stanie wstrząsać nim tak silnie jah 
nnem-i organizmami gospodarczemi, 
stad, relatywnie biorąc, położenie na­
sze nie przybrało tak groźnych roz­
m iarów, iak gdzieindziej.

Z  nowym  układem sił w  Sejmie 
wiążą sie nadzieje, że gospodarczy ho-ł 
ryzont dzisiejszych tak cipżkich cza­
sów, zacznie się rozjaśniać. Stabilizacja 
polityczna, powstała dzięki istnieniu 
obecnej stałej większości w_ parlamenT 
cie, wywiera y/pływ dodatni w  kraju i 
zagranicą. Przedewszystkiem ważny 
jest jej bezpośredni efekt — umożli­
wienie spokojnej, rzeczowej, twórczej 
pracv ustawodawczej.

Cudów wśród ogólnej światowej 
depresji oczekiwać u nas nie można.

A le obserwując bacznie wszystkie zja­
wiska koniunkturalne w  Polsce, twier^ 
dzić można niemal że na pewno, że 
dalszy spadek koniunktury jest trud­
ny do przypuszczenia. Od wiosny li­
nia koniunktury powinna iść w  górę. 
Posiadamy fundamenty, jakich inm 
nie posiadają, a których doceniać nie 
um iem y: zrównoważony budżet, do­
datni bilans handlowy i zdrow y pie­
niądz.

Tern bardziej napiętnowania god­
ne jest uprawianie przez pewne, w ie­
cznie nadąsane koła, defetyzmu go­
spodarczego, niezwykle szkodliwego 
dla Państwa, osłabiającego ducha w al­
ki z trudnościami, przeżywanemi 
przez nasze gospodarstwo narodowe. 
Tacy „ekonomiści*', uprawiający meto­
dę pogrzebowego „krakania*’, anali­
zując ujemne zjawiska życia gospodar­
czego Polski, bądź też wyciągając z 
ich analizy wnioski wyłącznie polity­
czne i służące celom partyjnym , za­
miast dyrektyw , mogących usunąć de­
presję, — odgrywaia r olę nie twórczą* 
ale wybitnie szkodliwą i destrukcyjną. 
Społeczeństwo, czytając te elaboraty, 
niczego się nie uczy, nie zachęca do u- 
siinej pracy i koncentracji w ysiłków w 
celu zwalczania kryzysu gospodarcze­
go, ale klepie w  apatii swą biedę, o- 
czckując wszystkiego wyłącznie tylko  
ze strony Rządu, albo też jakiegoś cu­
du.

Śvziat naieży do silnych, zdecydo­
wanych i nieugiętych, jeżeli takimi 
się okażem y, to  i gniotącego nas brze­
mienia zlej; konjuriktury nie będziemy 
odczuwali tak dotkliwie, tak boleśnie, 
jak dzisiaj.

A . L.

100,000.000 spółdzielców 
na całym ś wie cie.

Jak  wynika z ostatnich obliczeń, 
dokonanych przez Ligę Narodów , w  
r. 1928 istniało na całym świecie 280 
tysięcy różnych spółdzielni posiada­
jących 64 i pól miljona członków.

Wobec tego, że z każdym rokiem 
ilość spółdzielni i ich członków w zra­
sta z wielką szybkością, należy sądzić, 
że już obecnie, względnie w  najbliż­
szym czasie ogólna liczba spółdzielców 
dojdzie do 100 milj., czyli będzie trzy 
razy większa, niż liczba mieszkańców 
Rzeczypospolitej Polskiej.

wil istotną pomoc dla matki. W praw ­
dzie oblewała często łzami grosze, ja­
kie jej z dumą wręczał, ale brała je 
z konieczności. Potrzeby były duże, a 
jej zarobki nie wystarczały.

N a nadchodzące święta Antoś po­
stanowił podWoić w ysiłki, by zarobić 
więcej, chciał koniecznie sprawić Z o ­
si choinkę, chociaż maleńką, bo w
ubiegłym roku było tak smutno bez 
choinki! W m awiał w  siebie, że robi
to tylko  dla Zosi, ale tymczasem ̂  i
sam zgóry cieszył się na nią. A  może 
uda mu się kupić dla mamusi ciepłe 
pantofelki? T ak  jej zimno tam, w tej 
izdebce, ma poddaszu, w  tych podar­
tych trzewikach... Jak i ten tatuś nie­
dobry! O, gdyby mógł go gdzie
spotkać, powiedziałby mu, jak męż­
czyzna mężczyźnie, co o tern on, A n ­
toś, myśli! N i gdyby tak nie zrobił, 
gdyby byl tatusiem!

Śnieg skrzypiał pod nogami, szron 
zahaftował kwiatam i szyby tram wa­
jów. Antoś żwawo wskakuje i zeska­
kuje ze stopni, biega, uwija się... jesz­
cze tylko parę gazet mu pozostawało, 
gdy je sprzeda, kupi choinkę, niestety! 
n j pantofelki nie starczyłoby mu pie­
niędzy, nawet, gdyby choinki nie ku­
pował!

Ju ż  tylko  dwie gazety i naraz... 
sen to czy zw id? Antosiowi zdaje_ się, 
że w  przejeżdżającej taksówce ujrzał 
tatusia. Rzucił się, jak szalony, na­
przód, chcąc niejako sobą zagrodzić 
drogę przejeżdżającemu. Rozległ się 
krzylk, przekleństwo pasażera... samo­
chód1 zatrzym ano 1" w ydobyto  z pod

niego Antosia. Z  rozbitej główki pły­
nęła krew. Znać ból ocucił chłopca na 
chwilę, bo  otw orzył oczy, a ujrzawszy 
pochyloną nad sobą twarz, szepnął 
dchutko:

—  A  więc nie zdawało mi się... 
chciałem cię zatrzymać, tatusiu... — i 
zemdlał.

Jan icki odskoczył przerażony, po­
znawszy syna w  przypadkow o przeje­
chanym chłopcu.

W  dawnem mieszkaniu dowiedział 
się, że żona w pół roku po jego wy- 
jeździe, zmuszona była wyprowadzić 
się stamtąd i właśnie jechał pod wska­
zany m u now y adres, gdy wtem...

Antoś, którego rana, na szczęście, 
jak stwierdził lekarz Pogotowia, nie 
była niebezpieczna, uchwycił się ręki 
ojca.

— Tatusiu, jedźmy do domu, 
do mamusi, ale w pierw  kup choinkę 
dla Zosi. T u  są pieniądze!

Ojciec, o  nic nie pytając, spełnił 
życzenie syna. Czuł się jakoś dziwnie 
zawstydzony wobec tego dziecka, 
które, jak mogło, spełniało obowiązki, 
będące przecież jego, ojca udziałem.

A  kiedy wreszcie Jan icki wniósł 
syna po strom ych schodach do izdebki 
na poddaszu, A ntoś o d  progu już za­
w ołał:

—  Patrzaj, mamusiu, co nam na 
gwiazdkę dało Boże Dzieciątko: dla 
Zosi choinkę, a dla ciebie — tatusia!

Białoruska legenda.
F olklor, związany z Bożem N aro ­

dzeniem, jest bardzo bogaty i dla poe­
tów stanowić może niewyczerpaną 
skarbnicę tematów.

Jednym  z najbogatszych pod tym 
względem jest zacny i niezwykle sym­
patyczny, cichy i skromny lud biało­
ruski. Obchodzi on Boże Narodzenie 
z niezwykłym  pietyzmem. Wieś bia­
łoruska świętuje tradycyjnie „kalady“  
przez trzy dni, często dodaje dzień 
czw arty: „gradaw y J na intencję, by 
Bóg uchronił zbiory od klęski grado­
wej. Z  kolei następują „święte w ieczo­
ry ’*, które przeciągaią się do Trzech 
Króli.

O zachodzie słońca ustaje wszelka 
praca; członkowie rodziny i sasiedzi 
zbierają się we wspólnej izbie, rozpo­
czyna się zabawa i opowiadanie legend.

Jedna z nich bardzo charakterysty­
c zn i — zasługuje na przypomnienie.

G dy na niebie zjawiła się gwiazda 
betlejemska, która poruszyła wszystkie 
narody świata, doiarly iej promienie i 
do ubogich ziemianek krywicza, dre- 
howicza i radzimicza. Pierwszy z nich 
trzebił lasy na obszarach przyszłego 
księstwa Potockiego; drugi polował na 
zwierzynę na Polesiu; trzeci błąkał się 
po równinach smoleńskich.

N a widok niezwykłej gwiazdy coś 
tknęło ich proste, prym ityw ne dusze. 
Aczkolw iek nie byli skłonni do da­
lekich podróży, postanowili na czas 

jakiś opuścić swe domowe pielesze i za­

sięgnąć języka w  świecie. N ie chcąc 
zaś narazić się na kj3iny i śmiech, za­
brali z sobą podarki: K ryw icz — pa­
sek różnobarwny i kilka łokci cieniut­
kiego płótna; drehowicz — nowiutkie 
łapcie, skórę niedźwiedzia i dzban 
m iodu; radzimicz — dudkę, garść su­
szonych jabłek i gruszek oraz ręcznik 
wzorzyście wyszywany.

Szli długo, docierając wkońcu do 
nieznanego sobie Betlejem. W  stajen­
ce, na sianie, ujrzeli Świętą Dziecinę, 
spoglądającą obojętnie na wspaniałe 
dary królewskie. Z  tern większem też 
onieśmieleniem poczęli rozkładać skro­
mne swe gościńce. Lecz stal się cud: 
Jezusek jedną rączką sięgnął po pasek, 
drugą po dudkę i uśmiechnął się ra­
dośnie.

Zauważyła to M atka przedziwnej 
piękności i słodkim głosem przem ówi­
ła w te słowa: „M oje w y biało-ruse go­
ście (ponieważ przybysze byli w  bia­
łym przyodziewku, w łosy zaś mieli ja­
sne), ślicznie wam dziękuję za poda­
runki, co tak uradowały mego synka, 
bo pochodzą one ze zbożnej pracy, od 
szczerego serca. N ie zanikna na w a­
szej ziemi ani len złocisty, ani jedwa­
bista wełna, ani bursztynowy miodiek. 
Dusza wasza będzie czysta, jak to bia­
łe płócienko; życie tak piękne, jak ten 
pasek, słodkie, jak miód, a wesołe, jak 
dźwięki fu jarki".

I od tego czasu nazywają się B iało­
rusinami. J. P. Kam.
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Boże Narodzenie w Anglji.
Najrzewniejsze te w  Polsce Święta 

zupełnie inaczej przedstawiają się na 
wyspie trzeźwego, szaremi m głami za­
snutego Albionu. Ponowa, przez po l­
skich m yśliwych witana z talką radoś­
cią, tam jest nieznana, a ostatnie dni 
grudnia odznaczają się właśnie w y ją t­
kową, ścinającą krew  w  żyłach w ilgo­
cią i bezustanną mglistością.

M im o to  ulice miast nabierają spe­
cjalnego życia, ruch na nich olbrzym i, 
w ystaw y sklepowe Oblegają tłumy, przy 
byłe z prowincji po zakupno podar­
ków  świątecznych.

Idą na to  setki tysięcy funtów 
szterlingów corocznie, bo każdy szanu­
jący się A nglik  — jalk m y opłatkiem 
—  musi jakimś drobiazgiem obdarzyć 
w  tym  diniu członlków swojej rodziny, 
przyjaciół i znajomych.

N ie są to prezenty wartościowe, 
raczej bezużyteczne przeważnie drobia­
zgi, mające być jeno 'dowodem pamię­
c i; że jednak zakupują je olbrzymie 
masy ludności, że wysyłane byw ają do 
najdalszych kolonji, na wszystkie świa­
ta krańce, więc i ruch pieniężny w 
dniach przedświątecznych jest ogrom ­
ny, i poczta m a z temi prezentami 
wiele mitręgi i pracy.

Choinek i św ierków w A nglji nie 
zobaczysz, odpada więc dla dziatwy 
poetyczna i nastrojowa scena u stóp 
licznemi świeczkami jarzącego sie 
drzewka. Praktyczny, prozaiczny A n ­
glik nie bawi się w  takie „głupstw a". 
Nasz dzień wigilijny, od południa już 
taki uroczysty, zwłaszcza na wsi świę­
cony w sposób, potrącający o czasy 
przedchrześcijańskie, w  A nglji jest 
zw ykłym  dniem pracy, sportow i dan­
cingów; dopiero w dnie właściwych 
świąt ustają tańce, a zastępuje je spe­
cjalnie dziecinna zabawa starszych, po­
przebieranych w  charakterystyczne 
czapki, głowy zwierząt i ptaków z róż­
nokolorowej bibułki.

D o stołu biesiadnego zasiadają 
pierYCszego dnia świąt. Menu jest usta­
lone, ucztę rozpocząć musi pieczony

Konkursy na pomniki.
Kom itet obchodu 100-nej rocznicy 

Powstania Listopadowego, chcąc ucz­
cić pamięć generała Sowińskiego i zw y­
cięskiej bitw y pod Grochowem , roz­
pisał dwa konkursy, zapraszając do 
udziału w nich wszystkich polskich 
artystów plastyków.

Pomnik generała Sowińskiego sta­
nąć ma w pobliżu historycznego ko 1 
ściółka na W oli i wyobrażać postać 
generała na cokole. Figura wysokości 
najmniej 2.5 m. ma być z bronzu, 
cokół kamienny. Przybliżony koszt 
pomnika wraz z honorarjum autor- 
skiem nie może przekraczać sumy
75.000 zł. Za względnie najlepsze prace 
zostaną przyznane trzy nagrody:
7.000 ził, 5.000 zł. i 3.000 zł. Projekty 
należy nadsyłać najpóźniej do dnia 1 
kwietnia 19 3 1  r. o godz. 12  w południe, 
pod adresem Kom itetu (Warszawa, 
Senatorska 14).

Pom nik architektoniczny zw ycię­
skiej bitw y pod Grochowem  stanie na 
polach grochowskich. Forma ujęcia 
pomnika dowolna, może to być mau­
zoleum, obelisk, sarkofag i t. p. N a ­
leży jednak przewidzieć miejsce na 
złożenie szczątków poległych w  bitwie 
pod Grochowem  oraz miejsca na 
napis zasadniczy i napisy poboczne. 
Koszt pomnika wraz z honorarjum 
autorskiem nie może przekroczyć su­
m y 125.000 zł. Pom nik winien być 
wzniesiony z m aterjałów w iecznotrwa­
łych. Za względnie najlepsze prace 
przyznane będą 3 nagrody: 7.000, 5.000 
i 3.000 zł. Term in konkursu upływa 
z dniem 1 kwietnia 19 3 1  r.

Szczegółowe w arunki konkursów 
jak również plany sytuacyjne terenów 
mogą zainteresowani artyści otrzym ać 
w  sekretarjacie Kom itetu (sekretarjat 
prezydjum  magistratu — Senatorska
1. 14).

indyk, poczem zjawia się tradycyjny 
plum-pudding, oblany rumem, w  pło­
mieniach sinawego ognia. Jest to, ści­
ślej mówiąc, budvń rodzynkow y, na­
szpikowany mieszaniną suchych owo­
ców. Legominę tę przygotowuje się 
w  ciągu dni kilku, przechowuje mie­
siącami, a znieść ją może bezkarnie 
chyba strawny angielski żołądek.

W  pewnych okolicach A nglji, spe­
cjalnym kultem cieszy się w  dnie 
świąt jemioła, której gałązki wieszają 
u sufitu. Skoro się w  jej pobliżu znaj­
dzie sam na sam jaka kobieta, może 
ją mężczyzna bezkarnie wycałować.

Charakterystyczne, że i w  drugim 
krańcu Europy, w Rosji, ten zwyczaj 
całowania się silne zapuścił korzenie, 
ale w  dnie świąt Zm artwychwstania 
Pańskiego. —ris.—

Zwyczaje i wróżby kolendne.
Jest ich bez liku; różne są w róż­

nych okolicach ziem polskich. N a j­
większą popularność zdobyła sobie 1. 
zw. szopka, w  której kukły, poru­
szane przez ukrytych  chłopaków, 
wyprawiają skoki i dziwy, budzące 
zachwyt, a często i lęk wśród dziatwy. 
Teksty i piosenki, towarzyszące 
przedstawianym scenom, ulegają licz­
nym odmianom. Zwłaszcza w  Kra- 
kowskiem pomysłowość „artystów " 
nadała szopce bogate ramy. Od św. 
Szczepana chodzą chłopcy z gwiazdą, 
wyśpiewując kalendy, kończące się 
zw ykle życzeniami dla hojnych go­
spodarzy.

Stół w igilijny zaścielają sianem, w 
wielu okolicach w rogach izby ustawia 
ą snopy zboża. Część barszczu w igilij­

nego obnoszą dookoło chaty i wylewa­
ją po łyżce na cztery węgły. Zaprasza­
nie dusz na wieczerzę przybrało w  róż­
nych stronach Polski odmienne form y. 
W  Krakowskiem  gospodarz wola na 
wieczerzę wilka. W  pow. przeworskim  
gospodarz wkłada opłatek pod miskę a 
na łyżkę nabiera grochu i rzuca go w 
cztery kąty sieni, częstując nirn wilka 
W  Sądeczyźnie, gdy obecni pierwszą 
łyżkę straw y podnoszą do ust, gospo­
darz lub gospodyni wybiega do sieni i 
w oła: „Święty M ikołaju, prosiwa cię 
do wieczerzy". Zapraszają na nią i , 
„ptasięta". Jest to przeżytkiem  zapra­
szania i karmienia w wieczór wigilijny., 
dusz zmarłych.

W  Radomskiem przynoszą wiązkę 
słomy, rozciągają na środku izb y '.. 
Chłopaki i starsi, położywszy się na 
niej, rzucają słomą do powały. Ile 
źdźbeł utkwi w powale, tyle kóp żyta

zbiorą w  żniwa. W  innych okolicach 
powtarza się to, ze znacznemi jednak 
zmianami, których niepodobna opisy­
wać w  pobieżnej notatce.

Dużą rolę odgrywają też wróżby. 
Przytoczym y spotykane najczęściej: 
Skoro dziewczyna pragnie dowiedzieć 
się, z której strony przybędzie do niej 
„k aw aler", wychodzi przed dom i n a­
słuchuje, z której strony doleci jej 
uszu szczekanie psów. W  dzień w igilij­
ny musi przynieść do pieca drewien do 
pary, w przeciwnym  razie nie wyjdzie 
za mąż.

W  Sądeczyźnie dziewczęta w ybie­
rają sobie na św. Łucję jabłko, kładą je­
na oknie i wbijają następnie codzien­
nie po jednym  kołku do trzynastu. 
G dy po wieczerzy wigilijnej ugryzie to 
jabłko, ma się jej ukazać jej przyszły. 
O północy młodzież słucha głosów 
zwierząt. N a czyje wołanie krow a lub 
owca odezwie się, ten lub ta w naj­
bliższym roku stanie na ślubnym ko­
biercu.

W  Poznańskiem chłopcy i dziew­
częta wychodzą na ulicę i rzucają 
stary trzewik nogą w  górę, wróżąc, 
że z tej strony, ku której pantofel 
przodem upadnie, przyiedzie narze­
czony lub narzeczona.

W  Bytom skiem  gaszą świece do 
trzeciego razu. G dy dym idzie w górę, 
w róży to zdrowie, gdy zaś opada, oso­
ba, która świecę zgasiła, umrze w krót­
kim czasie.

Moment zaduszkowy w zwyczajach 
wigilijnych, wyciska silne na nich pię­
tno, dodając szczególnego zab irwienia 
wróżbom  i zabiegom w święty wieczór 
spełnianym. j .  M.

„Gwiazdka" dla żołnierzy
Korpusu Ochrony Pogranicza,

W ojewódzki Kom itet „G w iazdki1 
dla żołnierzy Korpusu Ochrony Po­
granicza, utworzony z 'in ic jatyw y 
Polskiego Białego Krzyża we Lwowie, 
obdzielił podarkami gwiazdkowemi żoł­
nierzy 13  i 25 Baonu KO P., 13  szwadr. 
K . O. P., oddżiałów pomocniczych 4 
Brygady K. O. P. — w ogólnej ilości 
1.767 indywidualnych w oreczków 
gwiazdkowych. Poza tern 160 worecz­
ków  gwiazdkowych otrzym ali żołnie­
rze, którzy pełnią służbę w  Składach 
Am unicyjnych w  H ołosku pod Lw o ­
wem, oraz 100 w oreczków gwiazdko­
w ych — żołnierze przebywający obec­
nie w 6 O kręgowym  Szpitalu wojsko­
w ym  we Lwowie.

Kom itet zakupił również i przeka­
zał świetlicy Składów Am unicyjnych 
w Hołoslku kompletną stację odbiorczą 
radjową trzy-lam pową, a świetlicy 
W ojsk. Więzienia Śledczego we Lw o ­
wie — patefon. walizkow y.

Pozostałą ze zbiórki drobną ilość 
słodyczy przekazał Kom itet Ochronce 
im. Marszalka Piłsudskiego we Lwowie.

W  akcji gwiazdkowej pośpieszyły 
Kom itetow i z pomocą i nadzwyczaj 
ofiarnie „Powiatowe Kom itety Gwiazd 
ki dla K. O. P.“  utworzone — na apel 
P. W ojewodziny Heleny Nakonieczni- 
kow-Kluikowskiej — przez Parnie Sta­
rościny — we wszystkich 27 powia­
tach W ojewództwa lwowskiego i przy  
Starostwie Grodlzkiem we Lwowie. 
Z  komitetami temi współpracowały 
skutecznie miejscowe stowarzyszenia, 
jak  Związek Pracy Obywatelskiej Ko-

Tow arzystw o Szikoly Ludbwej, Samo­
rządy gminne, poszczególne zakłady 
naukowe i szkoły.

Powiatowe Kom itety Gwiazdki do­
starczyły w sumie 1.18 9  gotowych 
woreczków gwiazdkowych. N iektóre 
kom itety Powiatowe, jak w mieście 
Lwowie, Lwów-powiat, Mościska, Sta­
ry Sambor, także Związek Obrony 
Kresów Zachodnich we Lwowie — na­
desłały dary w  gotówce w  łącznej k w o ­
cie 1.399 zh 50 gr-

N a szczególne wyróżnienie zasłuży­
ły bardzo praktyczne i bogato zesta­
wione podarki z Kom itetów  Pow iato­
wych : we Lw ow ie przy Starostwie 
Grcdzkiem , w Łańcucie, Krośnie, 
Przeworsku, Sanoku, G ródku Jagiel­
lońskim, Przemyślu, Jarosławiu, D ro­
hobyczu, Bóbrce i innych.

W ojewódzki Kom itet Gwiazdki 
przy P. B. K. we Lwowie, dysponując 
nadesłaną gotówką 1.399 5 °  gr- *
własnemi funduszami w  kwocie 1.0 3 1 
zł. 95 gr. łącznie kw otą 2 .431 zl 45 gr. 
zestawił 838 pakietów indywidualnych 
i w  ten sposób odbdarzono razem 
2027 żołnierzy podarkami gwiazdkowe­
mi, z których każdy zawierał przecięt­
nie: list z życzeniami i opłatkiem, ka­
lendarz, notatkę, paczkę papieru listo­
wego, przedmiot praktyczny (scyzo­
ryk, grzebyk, lusterko, szczoteczkę do 
zębów, chusteczkę etc.), słodycze, o- 
,rzęchy, czekoladę, pierniki, papierosy.

Delegacje poszczególnych oddzia­
łów K . O. P. odebrały pakiety gwiazd­
kow e w dniach: 19 —2 1 grudnia b. r.,

biet, Kola Polskiego Białego K rzyża, I w  29 skrzyniach około 1.300 kg.

A kcja była przeprowadzana w  ca- 
k-m W ojewództwie bardzo sprawnie i 
terminowo.

Z  wyrazam i pełnego uznania pod­
kreślić należy, że Kom itety powiatowe 
spotkały się u wszystkich z zrozumie­
niem i serdeczną życzliwą pomocą, w  
szczególności poszczególne firm y ku­
pieckie pośpieszyły z pomocą i diostar- 
czyły potrzebne tow ary po bardżo ni­
skich cenach, 00 łącznie z bezintere­
sowną, ofiarną pracą Pań i Panów — 
Członkiń i C złonków  Kom itetów  Po­
wiatowych — pozwoliło na sprawienie 
dużo radości przeszło dwutysiącom na­
szych żołnierzy, przy minimalnych 
kosztach, za co Im wszystkim W oje­
wódzki Kom itet G wiazdki dla żołnie­
rzy K. O. P. przy P. B. K . we Lwowie 
składa tą drogą jak najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Prezydjum Kom itetu H onorowego: 
W ojewodzina Helena Nakoniecznikow- 
Klukowska — Generałowa W ładysła­
wa Popowiczowa, — Prezes D om inik 
Moszoro — Kurator Ignacy Pytla- 

kowski.

Uznanie dla dyrekcji 
Teatrów miejskich.

Pp. Stanisław Czapelski i Zygm unt 
Zaleski otrzym ali następujące pismo:

Komisja Teatralna na posiedzeniu 
swem dnia 19 grudnia uchwaliła jedno­
myślnie wyrazić W . Panom słowa 
prawdziwego uznania i szczerej podzię­
ki za wystawienie „K ord jana" i „A id y " 
na niebywale w ysokim  poziomie arty­
stycznym, co nioiejszem miło mi jest 
bardżo uczynić, łącząc w yrazy w yso­
kiego szacunku i prawdziwego powa­
żania.

Lw ów , dnia 20 grudnia 1930.
Przewodniczący Kom isji Teatralnej 

Prof. dr. Franciszek Groer.

Idealna pasta do zębów 
KREM PERŁOWY

IHNATOWICZ — LWÓW.

Współczesny Matuzał
na scenie.

Słynny Zaro Aga, Turek, liczący 
sobie 154  lata, w ystąpi w  N o w ym  Ja r ­
ku na deskach scenicznych. Będzie on 
gral rolę sułtana, w rewji specjalnie dla 
niego ułożonej.

Z wydawnictw periodycznych.
Świąteczny numer „Bluszczu**. Pięknym

i cennym upominkiem gwiazdkowym obda­
rzył „Bluszcz** swoje czytelniczki. Jest nim 
podwójny numer 50 i 51, poświęcony stuleciu 
romantyzmu. Numer rozpoczynają syntetycz­
ne artykuły: L. Pomirowskicgo „Rom an­
tyzm" i N. Jastrzębskiej „Dawniej a dziś**. 
Dalej idą sylwetki kobiet, które twórczością 
swoją przyczyniły się do rozwoju idei roman­
tycznych, wszystkie ilustrowane reprodukcja­
mi rzadkich portretów i sztychów współcze­
snych. A zatem mamy: „Pierwiosnek roman­
tyzmu" (o Malwinie księżnej Wirtcmberskiej) 
przez J. Suchodolską, „Madame Julie Kriide- 
ner“  przez H. Naglerową, „Marja Szyma- 
nowska** przez Adama Czartkowskiego, 
„Georg Sand** przez J. Kiewnarską. Wspom­
nieniom poszczególnych momentów z życia 
twórców romantycznych poświęcone jest 
„Romantyczna pamiątkę** L. Podhorskiego- 
Okołowa (o „Kamieniu żałoby** Maryli) i 
„Błękitna nuta** A. Wyleżyńskiej „O Chopinie 
w Paryżu**. Piękne poezje H. Mortkowiczów- 
ny „Łzy romantyczne**, F. Kruszewskiej „Spa­
cer po Paryżu** i H. Januszewskiej „Chopin** 
tchną żywem odczuciem epoki. Resztę numeru 
wypełnia szereg artykułów, dających obraz 
romantyzmu takim, jakim on był na codzień: 
w literaturze i sztuce, w  obyczajach i życiu 
między r. 1815 a 1840. Mamy zatem: „Salon 
romantyczny** Z. Miszewskiej, „Malarstwo w 
epoce romantyzmu** przez lj„ „Minjatura ro- 
mantyczna**, „Teatr romantyczny** przez Sr. 
Podhorską-Okołów, „Muzykę romantyczną" 
przez P. Lamową, „Modę romantyczną" przez 
W. Husarskiego, „Dwór romantyczny" przez 
Z. Knothe, „Ogród romantyczny" przez W. 
Dobrzańską, „Sprzęty w charakterze Bieder- 
maier" przez M. Szenwićową, „Jak  jadano w 
epoce romantycznej** przez Elżbietę Kiew­
narską, wreszcie „Plotka romantyczna". N u­
mer ozdobiony kilkudziesięcioma ślicznemi 
ilustracjami, stanowi wykwintne album ko­
biecego romantyzmu z przed stu laty.
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Prasa niemiecka o nomi­
nacji nowego posła pol­

skiego w Berlinie.
Berlin. 23 grudnia. (PAT.) Z  racji 

udzielenia agrement przez rząd R ze­
szy wiceministrowi spraw zagranicz­
nych dr. A lfredow i W ysockiem u na 
stanowisko posła Rzpltej w  Berlinie, 
Biuro C onti 1 cała prasa niemiecka o- 
głasza wzmianki biograficzne o do­
tychczasowej działalności dyplom atycz­
nej nowego posła. Przy tej sposobno­
ści prasa przypom ina również działal­
ność literacką dra W ysockiego jako 
współpracownika „Ż y cia " krakowskie­
go i „G azety Lw ow skie j".

Rozwiązanie Rady miej­
skiej m. Tarnowa.

Tarnów, 23 grudnia (PA T). W sku­
tek zarządzenia wojewódzkiego Rada 
m iasta Tarnow a została rozwiązaną. 
Kom isarzem  rządowym  został miano­
w any p. Adam  M arszałkowicz.

Mgła nad Londynem.
Londyn. 23 grudnia (PAT.) W  cią­

gu wczorajszego wieczora zdarzyło się 
kilka dalszych w ypadków  spowodowa­
nych przez gęstą mgłę wiszącą nad 
miastem. Jest k ilku zabitych i ran­
nych.

Katastrofa autobusowa.
Wilno, 23 grudnia (PAT). W czoraj 

na szosie W ilno-Grodno wydarzyła się 
katastrofa autobusowa. Autom obil, 
zdążający z Grodna do W ilna, zesuną! 
się do row u i przewrócił się do górv 
kołami. W skutek w ywrócenia pięciu 
pasażerów zostało ranionych. Autobus 
uległ rozbiciu.

Eksplozja w fabryce.
Katowice, 23 grudnia (P AT). W czo­

raj w  południe wskutek eksplozji w  
centrali rozdzielczej górnośląskich za­
kładów elektrycznych w  Zabrzu na 
Śląsku niemieckim, 5 osób uległo po­
parzeniu. Stan jednej osoby jest bez­
nadziejny.

B. poseł Smoła przed 
sądem.

Lublin, 23 grudnia. (PAT). R o z­
praw a sądowa przeciwko byłemu po­
słowi z W yzw olenia Jan ow i Smole 
wyznaczona została na dzień 28 grud­
nia br. na sesji w yjazdowej sądu okrę­
gowego lubelskiego w  Kraśniku. B. 
poseł Jan  Smoła oskarżony jest z art. 
129 , część I., punkt 1, 3 i 6 kodeksu 
karnego. Obronę wnosić będzie adwo­
kat Żbikow ski z Lublina.

Vintila Bratianu zmarł.
W  oczekiwaniu doniosłych zmian polit. w Rumunii.

Nowy sposób wywoływa­
nia gorączki.

Odldlawna już wiedziano, że gorącz­
ka jest lekarstwem na niektóre cho­
roby i wyw ołano ją sztucznie przez 
zastrzykiwanie surowicy malarycz- 
nej w  atakach paraliżu postępowego, 
szału i w  niektórych cierpieniach ner­
w owych.

T a  sztucznie w ywołana gorączka 
ma tę złą stronę, że zmusza organizm 
•do wzm ożonej pracy przy zwalczaniu 
tej narzuconej mu choroby. T o  też 
■wielkie uznanie w  świecie medycznym 
znalazł wynalazek doktorów  am ery­
kańskich Carpentera i Page. Uczonym  
tym  udało się podnieść temperaturę 
ciała ludzkiego o dwa stopnie i u trzy­
mać ją na tym  poziomie przez do­
w olną ilość minut. M etoda doktorow 
C arpentera i Page polega na tern, że 
chorego umieszcza się na posłaniu, 
złożonem z drewnianej ram y, na któ­
rej naciągnięte jest bawełniane prze­
ścieradło. D ookoła łóżka ustawia się 
rodzaj parawanu, częściowo u góry 
zakrytego. U  wezgłowia i nóg chore­
go stawia się dVa kondensatory alu- 
minowe, dla zupełnej izolacji od oto­
czenia pokryte kauczukiem. Fale 
oscylują przez ciało chorego od' jedne­
g o  końca do drugiego.

Bukareszt. 23 grudnia (PAT.) P rzy­
wódca stronnictwa liberalnego Vm tila 
Bratianu zmarł wczoraj o godzinie 
2 3T 5 . Przyczyną zgonu był atak apo- 
plektyczny.

Bukareszt. 23 grudnia. (PA T.) O 
śmierci przywódcy stronnictwa libe­
ralnego Vintili Bratianu otrzym aliśm y 
dalsze szczegóły. Po pierwszym  ataku 
apoplektycznym  znaleziono Bratianu 
leżącego w  parku w  Mihaesti, gdzie o- x , v. 
statnio zamieszkiwał. O godz. 1 1  wie- j doniosłe konsekwencje polityczne, 
czorem nastąpił drugi atak, który za-

Zmiany w gabinecie francuskim.

kończył się śmiercią. Dziś rano Izba 
deputowanych i Senat odbyły specjal­
ne uroczyste posiedzenia, na których 
przemawiał Mironescu, przewodniczą­
cy obu Izb oraz przedstawiciele stron­
nictwa liberalnego. K ról zawiadomio­
ny jostał o  śmierci w  ciągu nocy. Na 
stanowisko przyw ódcy liberałów w y­
brany będzie b. m inister spraw zagra­
nicznych Duca. D zienniki wyrażają o- 
pinję, że śmierć Bratianu mieć będzie

Paryż. 23 grudnia. (PAT.) Rezulta­
ty dzisiejszego posiedzenia R ad y mi­
nistrów oraz nazwiska nowych mini­
strów" znane będą dopiero jutro rano. 
Zapewniają jednak, iż teka em erytur

powierzona zostanie D orm anowi z le­
wicy ladykalnej, zaś Breant, republika­
nin lewicowy, ma być mianowany pod­
sekretarzem stanu spraw wewnętrz­
nych.

Otwarcie wystawy polskiej w Paryżu.
Paryż. 23 grudnia. (PAT.) W czoraj 

przy udżiale ambasadora Chłapowskie­
go, podsekretarza stanu Ministerstwa 
sztuk pięknych Berthoda oraz licznych 
w ybitnych osobistości ze świata poli­
tycznego naukowego i artystycznego 
odbyło się uroczyste otwarcie w ystawy 
pt. „Polska 18^0— 1920— 1930“ . Obec­
ny był również między innymi minister 
Schaetzel, który przybył na parę dni 
do Paryża. Pierwszy przemówił amba- 
sadbr Chłapowski, a następnie zabrał 
głos komisarz w ystawy A ntoni Poto­
cki, który przedstawił genezę organi­
zacji w ystawy. Trzeci z kolei przemó­
wił podsekretarz stanu Berthod, który 
w słowach pełnych pochwały wspom ­
niał o swej podróży do Polski z grupą

francuskich parlamentarzystów w  toku 
której miał okazję poznać się z boga­
ctwem naturałnem Polski, pracowitym  
ludem i uroczym  krajobrazem. W szyst­
ko  to odnajduje on na obecnej w ysta­
wie.

W ystawa przedstawia się świetnie. 
Umiejętne i staranne wyzyskanie eks­
ponatów przynosi niezawodnie chlubę 
jej organizatorom . Publiczność w yka­
zuje wielkie zainteresowanie wystawą. 
W  pierwszym dlniu zwiedziło ją 2.340 
osób co stanowi praw dziw y rekord 
zwłaszcza, że otwarcie w ystaw y miało 
miejsce o godzinie 2*30 popołudniu a 
o godzinie 4-tej w  Paryżu jest już 
ciemno i po tej godzinie publiczności 
nie wspuszczano.

Rozsądny głos dziennika litewskiego.
Kowno. 23 grudnia. (P A T .) Po dłuż­

szej przerwie ukazał się w Lietuwos 
Zivios drugi z kolei artykuł pióra pu­
blicysty litewskiego Petrauskasa. W  ar­
tykule tym  autor usiłuje przekonać 
społeczeństwo litewskie o  korzyściach 
jakidby spłynęły dla L itw y  przez na­
wiązanie stosunlków gospodarczych z 
Polską. Powołując się na artykuł „K u - 
rjera W ileńskiego" pt. „O broże han­
dlowe polsko-litewskie w  świetle sta­
tystyk i" i na zawarte w  nim  dane Pe- 
trausikas oświadcza, że Litw a przepłaca 
miljony sprowadzając tow ary polskie 
drogą okrężną, nic niemal w zamian do 
Polski nie wywożąc, a wszak mogłaby 
w yw ozić poza zbożem i mąką ryby, 
tłuszcze, skóry, stare żelazo, których

Polska dużo importuje. 70% zużywa­
nego na Litwie węgla sprowadza się z 
Polski drogą okólną. Również litew­
skie ministerstwo komunikacji zrobiło­
by na tern bardzo poważne oszczędno­
ści. Ileby jeszcze oszczędzono sprowa­
dzając węgiel bezpośrednio z Polski. 
Litewscy ekonomiści powinni obliczyć 
ile na ich patrjotyzm ie zarabia Łotw a i 
Niem cy a wówczas przekonają się, że 
Litw a wydaje m iljony zupełnie niepo­
trzebnie. Obawiamy się w pływ u kultu­
ry polskiej a tymczasem widzim y, że 
kultura niemiecka, która ogarnęła ca­
łą Litw ę jest więcej niebezpieczna, zaś 
nawiązanie stosunków z Polską jeszcze 
nie dowodzi, że wyrzekam y się praw 
do W ilna.

Jak należy zachować się wobec grypy ?
Podobnie jak w  innych miastach 

Polski, grypa  ̂ grasuje od szeregu ty ­
godni również i we Lwowie. D la u- 
spokojenia należy podnieść zaraz na 
wstępie, że przebieg jej jest przeważ­
nie łagodny 1 nawet w przybliżeń '■ 
nie przedstawia się ona tak groźnie, 
jak to było z epidemia w  roku 19 18 . 
W  pewnych przypadkach natomiast, 
przy ńieodpowiedniem zachowaniu się 
chorego, grypa kryje w  sobie duże 
niebezpieczeństwo powikłań, które
moga stać się groźne dla chorego.

Obserwacja obecnej epidemii pou­
cza nas, że łatwość przenoszenia grypy 
jest stosunkowo znaczna. Dzięki lot­
ności zarazka zapadaia na nią z łatwo­
ścią osoby -wrażliwe, młode i starsze, 
bez względu na uprzedni stan zdrowia. 
Po krótkim  okresie wylęgania grypy, 
t. zn. po upływie czasu od chwili
wtargnięcia zarazka do ustroju ludz­
kiego, aż do jego zadziałania na u-
strój, występuia pierwsze objawy cho­
robowe. Charakteryzują się one uczu­
ciem ogólnego osłabienia i niedomaga­
nia, występują lekkie bóle w mięśniach 
i kościach, bóle głowy, przyczem
wśród dreszczy ciepłota szybko wzno­
si się nierzadko do 40° C . Suchy, mę­
czący kaszel dręczy chorego już od

pierwszych godzin choroby, przery­
wając niejednokrotnie spoczynek noc­
ny. Podwyższenie ciepłoty utrzym uje 
sie przez kilka dni. W  przypadkach 
lżejszych od 3—4 dni, poczem prawie 
z reguły ciepłota ta spada do norm y 
wśród potów. C h ory wchodzi w  o- 
kres rekonwalescencji. Rekonwalescen­
cja jest zależna od nasilenia choroby, 
wynosi kilka dni lub też przeciąga się 
dłużej.

Łagodny przebieg choroby spo­
strzegamy w przeważającej ilości przv 
padków. Z  powikłań do najcięższych 
należy: zapalenie płuc i opłucnej, któ­
re mogą pizykuć chorego na długo 
do łóżka, a nawet stać się przyczyną 
zejścia śm-eitclnego. Osłabienie akcn 
serca poworuie niejednokrotnie za­
pady u chorego.

lak należy chronić się przed g ry­
pą? Zakażenie grypą dochodzi do 
skutku drogą zakażenia kropelkowe­
go. Człow iek chory na grypę, mówiąc, 
kichając, kaszląc, rozpyla m iljony za­
razków, zawieszonych na drobnych 
kropelkach śliny i śluzu. Zarazki te 
przedostają się na błonę śluzowa dróg 
oddechowych osobników zdlrowych 

j i w rażliwych na zakażenia i mogą dać 
' powód do powstania nowego przy­

padku grypy. Stąd też w yp ływ a pierw 
szy nakaz: należy unikać chorych
grypowych. Ponieważ przebieg grypy 
byw a często lekki, poronny, należy 
również stronić od osób zakatarzo­
nych, jako podejrzanych o zakażenie 
grypowe. N akaz ten jest niesłychanie 
ważny w stosunku dio dziecka, dla 
którego pocałunek chorej m atki lub 
cogorsza osoby obcej, przedstawia du­
że niebezpieczeństwo zakażenia. Po­
nieważ codzienna obserwacja poucza 
nas, że nigdy nie braknie ludzi niesu­
miennych, k tórzy mim o zachorowa­
nia na grypę, nie zmieniają swego po­
stępowania, należy unikać większych 
zbiorowisk ludzkich, które podczas e- 
pidemji grypy są idealną wylęgarnią 
zarazka. U m iarkowane odżywianie, u- 
nikanie przeziębień przez należycie 
ciepłe ubranie, uchronią w  dużej mie­
rze przed zakażeniem.

Przy wystąpieniu pierwszych o- 
bjawów chorobowych należy bez- 
włocznie położyć się do łóżka. Dalsze 
w ykonywanie obowiązków m im o 
schorzenia, nawet przy objawach ła-> 
godnych początkowo, może pociąg­
nąć ciężkie następstwa dla chorego. 
Chorego grypowego należy o ile mo­
żności odosobnić od reszty rodziny. 
N ależy zawezwać lekarza, który  ener- 
gicznem zarządzeniem niediopuści do 
wystąpienia groźnych objawów.

POŃCZOCHY, SKARPETKI
rękawiczki, dodatki do krawłeczyzny

poleca po cenach bardzo niskich

J Ó Z E F  P A W Ł O W S K I
W A Ł O W A  5.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24 grudnia

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  P O W SZEC H N EM .

Rada Szkolna Powiatowa w  Koso­
wie, zamianowała z dniem 1 września 
1930 r. p. Antoniego J o p a ,  nauczy­
cielem 1 kl. publ. szkoły powsz. w  
Krzyw orów ni, p. Stanisława O s u c h a ,  
nauczycielem 2 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Prokurawie, p. Z o f ję K  o p a- 
c z ó w  n ę, nauczycielką 3 kl. puibł. 
szkoły powsz. w  Żabiem Ilcia, p. K azi­
mierę T a b a c z n i u k ,  nauczycielką 
4 kl. publ. szkoły powsz. w  C hom czy- 
nie, p. Marję S t e c ,  nauczycielką 2 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Brusturach i p. 
Józefa K r u k i e r k a ,  nauczycielem j  
kl. publ. szkoły powsz. w  Pistyniu.

Rada Szkolna powiatowa w Łańcu­
cie, zamianowała z dniem 1 września 
1930 r. p. Barbarę W i e r z b i c k ą ,  
nauczycielką 5 kl. publ. szkoły powsz. 
w W ólce Niedźwiedzkiej i ks. Ludw ika 
W a s y l e w i c z a ,  nauczycielem re-
li-gji rzym .-kat. w  7 kl. publ. szkole 
powsz. żeńskiej w Łańcucie.

Rada Szkolna powiatowa w M o­
ściskach, zamianowała z dniem 1 w rze­
śnia 1930 r. p. Stefana Z i o b r o ,  nau­
czycielem 7 kl. publ. szkoły powsz. 
męskiej w Mościskach.

Rada Szkolna Powiatowa w R a- 
dziechowie, zamianowała z dniem 1 
września 1930 r. ks. W alerjana D  w  o r- 
n i c k i e g o, nauczycielem religji 
rzym -kat. w 7 kl. publ. szkole powsz. 
w  Łopatynie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Raw ie 
Ruskiej, zamianowała z dniem 1 s 
września 1930 r. p. Kazimierę B o r ­
k o w s k ą ,  nauczycielką 1 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Hucie Obedyńskiej.

Rada Szkolna Powiatowa w  R oh a­
tynie, zamianowała z dniem 1 września 
1930 r. p. Jan a W  a 1 i s z a, nauczycie­
lem 1 kl. publ. szkoły powsz. w H o- 
rodkowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Prze­
myślu, zamianowała z dniem 16 wrze­
śnia 1930 r. p. Jarosława M a k o h o ń- 
s k i e g o, nauczycielem publ. szkoły 
powsz. w  D rohobyczce i p. Stanisława 
K u r n i k a ,  nauczycielem publ. szkoły 
powsz. w Babicach.
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KRONI KA
K *i.EN D *H ;

LWOWSKA
T E A T R  W IELKI.

Środa, 24 bm., przedstawienie zawie-

Czwartek, 25 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„N oc w San Sebastiano", operetka Be- 
natzky‘ego. (Premjera.)

Piątek, 26 bm., o godzinie 3 popol.: 
„Kordjan", w inscenizacji L. Schillera. (Ceny 
zniżone.)

Piątek, 26 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Fiołek z Montmartre", operetka Kalmana.

Sobota, 27 bm., o godz. 3.30 popol.: 
„Jaś i Małgosia", baśń-opera Humperdincka. 
(Przedstawienie dla dzieci.)

Sobota, 27 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„N oc w San Sebastiano", operetka Be- 
natzky‘ego.

Niedziela, 28 bm., o godz. 3.30 popoł.: 
„Fiołek z Montmartre", operetka Kalmana. 
(Ceny zniżone.)

Niedziela, 28 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„A ida", opera Verdiego.

Poniedziałek, 29 bm., o godz. 7.30 wucz.: 
„N oc w San Sebastiano", operetka Be- 
natzky‘ego.

T E A T R  ROZMAITOŚCI.
Środa, 24 bm., przedstawienie zawieszone. 
Czwartek, 25 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„N owa umowa małżeńska", komedja Shaw‘a.
Piątek, 26 bm., o godzinie 3.30 popoł.: 

„Dzwony z Corneville“ , operetka Planąuetta. 
(Ceny zniżone.)

Piątek, 26 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dorota Angermann", dramat Flauptmanna.

Sobota, 27 bm., o godz. 3.30 popoł.: 
..Dzielny wojak Szwejk", w inscenizacji L. 
Schillera. (Ceny zniżone.)

Sobota, 27 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„N ow a umowa małżeńska", komedja Shaw‘a.

MYDŁO DO GOLENIA „TLEN“
z orzeźwiającym  zapachem  law endy kosztuje tylko zł. 1 20 za laskę.

STYLO W Y: Clara Bow jako „Rudowłosa" 
oraz „Ostatnia karawana".

UCIECH A : „Na zachód od Zanzibaru" 
z Lon Chaneyem oraz „Buster Keaton".

Kasa C horych m. Lwowa. 2 okazji 
Świąt Bożego Narodzenia wydane zo­
stały następujące zarządzenia:

Dnia 24 grudnia 1930. Am bulatorja 
i Przychodnie tak centralne, jak i dziel­
nicowe czynne będą tylko do godziny
12-ej w południe. O rdynacja domowa, 
jak zwykle. Biura Kasy C horych czyn­
ne również tylko do godziny 12-ej 
w południe. --y

Dnia 25 grudnia 1930. Am bulatorja 
i biura Kasy C horych zamknięte. C zyn ­
ni tylko lekarze dyżurni; w ykazy w 
lokalach ambulatoryjnych.

D nia 26  grudnia 1930. D yżury, jak 
w niedziele i Święta; tylko Przychodnia 
Centralna (przy ul. Brajerowskiej 8) 
czynne od 8— 12 przedpołudniem. 
(Telefony 3— 6 1  i jS — 24 czynne).

Apteki Kasy chorych m. Lwowa. 
D nia 24 grudnia 1930. A pteka Główna 
(ul. Brajerowska 8) i A pteka filjalna 
(ul. Fredry 2), od 8-ej rano do 20-ej 
godziny wieczorem.

Dnia 25 i 26 grudnia 1930, a) A pte­
ka Główna (ul. Brajerowska 8) od 
godz. 8— 12 przedpołudniem, b) A pte­
ka Filjalna (ul. Fredry 2) od godz. 8— 20 
wieczorem.

KRAJOWA
W ILNO. Zbiegowie z Rosji sowieckiej. Z 

pogranicza donoszą, że na odcinku granicz­
nym dziśnieńskim przybyła na teren polski 
rodzina niejakich Downarowiczów składająca 
się z 4 osób. Rodzina Downarowiczów porzu­
ciła swoje gospodarstwo na terenie Białorusi 
sowieckiej i postanowiła osiedlić się w Polsce. 
W rejonie Dołhinowo przeszło na teren $ 
włościan, którzy zbiegli przed przymusem ko-

NA U B R A N I A  
MĘSKIE, 

PALTA, FUTRA SUKNA „H U R TO W N IA  
T E K S T Y L N A "

S P Ł A T Y

łektywizacji. W nocy z 20 na 21 bm. w rejo­
nie Iwieńca przedostała się do Polski grupa 
włościan składająca się z 13 osób. Włościanie 
ci zbiegli z kolektywu imienia Dzierżyńskiego. 
Koło Rakowa przekroczył granicę niejaki Wła­
dysław Cieśla z żoną, którzy zbiegli przed a- 
resztowaniem ich za rzekomą antisowiecką 
działalność i za nauczanie w szkole w duchu 
kontrrewolucyjnym.

W ILNO. Ujęcie przemytników. W ostat­
nich trzech dniach na pograniczu polsko-!i- 
tewskiem patrol K. O. P. zatrzymał podczas 
nielegalnego przekraczania granicy 18 prze­
mytników, którym skonfiskowano różnych 
towarów na sumę 10.000 zł.

0  R  11 W  I F  damskie, męskie i dziecię- 
U  D U  I I  I u ce najlepsze — najtaniej

L. T. Skrzypek Halicka 4
W ILNO. Fałszerstwo dokumentów. Ostat­

nio z terenu Wilna i Wileńszczyzny wyjecha­
ło do Ameryki północnej kilkanaście kobiet, 
które posiadały dokumenty stwierdzające, że 
są żonami obywateli amerykańskich. Obecnre 
wskutek informacyj nadeszłych z za oceanu 
emigrantki te posiadały fałszywe dowody a

rzekome akty ślubne były również sfałszowa­
ne jedynie dla przedostania się do Ameryki. 
Falsyfikaty dokumentów jak stwierdzono wy­
konane były w Wilnie, wskutek czego władze 
policyjne wszczęły dochodzenia w kierunku 
ujawnienia winnych.

Uważnie przeczytaj i polecaj 
drugiemu!

Za złotych dwieście dostarcza kompletny; 
wierzch futrzany miastowy łub sportowy mo­
dny, z pierwszorzędnego materjału bielskiego, 
wykonany pod gwarancją solidnie we własnej 
pracowni pod kierownictwem fachowej siły 
krawieckiej, — Firma A. W ITTELS, Składy 
Tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego Nr. 7, 
naprzeciw Katedry. 8200

PRACOW NIA KRA W IECKA

Tjtns M i s k i  iStu isłiw  K d r j t M t z
WE LWOWIE, CHO RĄŻCZYZN Y 10.

K O Ł D R Y , materace i pościel pa
najtańszych cenach poleca firma R , 
Drzala, Lwów, Chorążczyzna j, obok' 
Kina „A pollo*’. Przerabia kołdry p<f 
6 zł„ materace po 8 zł.

Poczta w czasie Świąt.
D yrekcja Poczt i Telegrafów  we 

Lw owie kom unikuje: W  dniu 24 gru­
dnia br. ogranicza się w  urzędach pocz 
towych i agencjach służbę zewnętrzną 
dla publiczności do godziny 17-tej. W  
urzędach mających dwóch lub więcej 
urzędników można ograniczyć ilość 
czynnych okienek począwszy od go­
dziny 13-te j pod1 warunkiem w yko n y­
wania czynności we wszystkich dzia­
łach. Służbę doręczeń w  dniu 24 grud­
nia br. w ykonyw ać będią większe urzę­
dy pocztowe, niniejsze zaś jednorazo­
wo, tak by nadeszły przedpołudniem 
materjał został możliwie w zupełności 
doręczony. Doręczanie przesyłek po­
śpiesznych i dokonywanie protestów 
weksli uskuteczniane będzie w tym  
dniu wedle obowiązujących przepisów. 
G odziny urzędowe w  telegrafie i tele­

fonie jak również w  pocztowej służbie 
wewnętrznej pozostają bez zmiany.

W  dniu 16  grudnia znosi się pocz­
tową służbę zewnętrzną dla publiczno­
ści jak również doręczanie przesyłek 
niepikiych zarządzone jednak będą dy­
żury dla wydawania pośpiesznych prze 
syłek wszelkiego rodzaju i wydawania 
gazet adresatom zgłaszającym się po ich 
odbiór.

Urzędy pocztowe ze służbą w yłącz­
nie nadawczą będą w  dniach 25 i 26  
b. 111. zupełnie nieczynne.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Niedziela, 28 bm., o godz. 3.30 popoł.:
„Dorota Angermann", dramat Flauptmanna. 
(Ceny zniżone.)

Niedziela, 28 bm., o godz. 7.30 wiecz.:
„N owa umowa małżeńska", komedja Shaw‘a.

Poniedziałek, 29 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„N owa umowa małżeńska", komedja Shaw‘a.

T E A T R  M AŁY.
Środa, 24 bm., przedstawienie zawieszone. 
Czwartek, 25 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Skandal w Savoy‘u“ , farsa Kelemana i Geyera.
Piątek, 26 bm., o godz. 3.30 popołudniu: 

„Skandal w Savoy‘u“ , farsa Kalmana i Ge-

Piątek, 26 bm., o godzinie 7.30 wiecz.:
„Perfumy mojej żony", farsa Lenza.

Sobota, 27 bm., o godzinie 3.30 popoł.: 
Przedstaowienic zawieszone.

Sobota, 27 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Skandal w Savoy‘u“ , farsa Kelemana i Geyera.

Niedziela, 28 bm., o godz. 3.30 popoł.:
„Perfumy mojej żony", farsa Lenza. (Ceny 
Zniżone.)

Niedziela, 28 bm., o godz. 7.30 wiecz.:
„Skandal w Savoy‘u“ , farsa Kelemana i Geyera.

Poniedziałek, 29 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Skandal w Savoy‘u“ , farsa Kelemana i Geyera.

T E A T R  NOWOŚCI.
Czwartek, 2S bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Tró jka hultajska". Premjera. Zniżki ważne.
Piątek, 26 bm., o godzinie 4 popołudniu: 

„Ciotka Karola". Ceny zniżone.
Piątek, 26 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Trójka hultajska". Zniżki ważne.

R EPE R T U A R  K IN O TEATRÓ W .
APO LLO: „Wesołe kobietki" oraz „Po­

dróż poślubna". Filmy dźwiękowe.
CASIN O : „Marjanna". Film dźwiękowy. 
CH IM ERA : „Szalone serca" z Klarą Bow 

t James Hall.
FA TA M O RG A N A : „ Ja  chcę na płótno" 
G R A Ż Y N A : „Siódme przykazanie". 
KO PER N IK: „Z  Byrdem do Bieguna

południowego" oraz „Trzej przyjaciele".
LEW : „Wyspa zatopionych okrętów",

idram. erot. i „Niebezpieczny flirt", dram. 
tensac. komicz. — dźwiękowce.

M A R YSIEŃ KA : „Z  Byrdem do Bieguna 
południowego" oraz „Trzej przyjaciele".

O A ZA : „Książęta na wygnaniu". Dwie 
PAŁA CE: „Tragedja kochanków — dźwię­

kowiec.
PA N : „Dziewczyna z Kairu".
PASAŻ: „R if i R af jako strzelcy". 
PRO M IEŃ : „Wieczna miłość" oraz „M ar­

twy krzyk".
R A J: „Syn białych gól". Dźwiękowy. 
SPLENDID: „Sygnał wśród burzy" („Ra­

tujcie nasze dusze").

Sto lat temu.
Z  prasy stołecznej z 24 grudnia 

1830 r.
Z  wielkiem zadowoleniem witano 

wiadomość, że celem zaciągnięcia się 
pod sztandary narodowe, przybyło do 
W arszawy 200 uzbrojonych akademi­
ków  z K rakow a, nadto kilkudziesięciu 
uczniów wyższych klas z Sejn, nie­
mniej, że w W ojewództwie augustow- 
skiem uform owano 4000 jazdy i 10.000 
kosynierów, wreszcie, że jeszcze przed 
N o w ym  Rokiem  ma być wystawionych 
j  nowych bateryj artylerji. Z  uzna­
niem wskazywano również na spraw­
ność w ytw órni broni w  Suchedniowie 
i W ąchocku, które już w krótce za­
opatrzą całe W ojewództwo krakowskie 
i sandomierskie.

W  więzieniach Zamościa znalezio­
no i uwolniono 12  osób, więzionych 
tam od dłuższego czasu bez jakiejkol­
wiek podstawy.

D yktator zajął mieszkanie w  pa­
łacu namiestników królewskich przy 
Krakowskiem  Przedmieściu (obecnie 
Prezydjum R ady Ministrów).

N a półkach księgarskich ukazały 
się anonimowo wydane „Pam iętniki 
woźnego cenzury**, przypisywane 
Mochnackiemu. Odsłoniły one stoso­
wany w  epoce konstantynowskiej sy­
stem tłumienia myśli i słów, w ypow ia­
danych w sprawach narodowych.

Domagano się od rządu interwen­
cji w sprawie odmawiania przez kon­
sula rosyjskiego w  Paryżu wydawania 
mieszkającym tam Polakom paszpor­
tów  na w yjazd do Polski. Rów nocze­
śnie wskazywano, że Polacy, przeby­
wający w  Berlinie i W iedniu, mogą 
bez przeszkody wracać do kraju i 
wielu z nich znajduje się już w  szere­
gach.

LWÓW, RYNEK45 n a  b ielizn ę
TANIO —  TOWAR DOBOROWY *

PRÓBKI —  SPŁATY WEBY, ZEFIRY PŁÓTNA

O BSTRU K CJA . Już mistrzowie dawnej 
wiedzy lekarskiej uznali, że naturalna gorzka 
woda „Franciszka-Józefa** jest najbardziej nie­
zawodnym środkiem przeczyszczającym.

Przegląd ustawodawstwa.
Przepisy o godłach i barwach państwowych.

W  numerze 80-tym Dziennika U - 
staw Rzeczypospolitej Polskiej pomie­
szczono rozporządzenie Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, zmieniające 
niektóre przepisy rozporządzenia z 
dnia 13  grudnia 1927 o godłach i bar­
wach państwowych.

W  szczególności dla władz i urzę­
dów samorządu terytorialnego ustana­
wia się oznaki, złożone z herbu pań­
stwowego, z herbu W ojewództwa, do 
którego należą 1 z napisu, odpowiada­
jącego ich nazwie. Dla zakładów, in- 
s lylu cyj i przedsiębiorstw samorządu 
terytorialnego ustanawia sie oznaki, 
złożone z herbu W ojewództwa i z na­
pisu, odpowiadającego ich nazwie.

Związki samorządu terytorialnego 
mogą w  oznakach swych władz i urzę­
dów oraz zakładów, instytucyj i przed 
siębiorstw w  miejscu, przewidziatiem 
dla herbu wojewódzkiego, umieścić 
swój własny herb, nadany, wzgl. za­
twierdzony. W  drodze w yjątku Min. 
Spraw W ewn. w porozumieniu z M i­
nisterstwem W . R . i O. P. może ze­
zwolić miastom, posiadającym herby 
historyczne uzasadnione na używani'*

swych oznakach zamiast herbu pań- 
: urnowego i wojewódzkiego ■— wyłącz­
nie herbu mieiskiego. Miastom oznacza 
nyir. orderem oraz W ojewództwom  
nadaje herby względnie zatwierdza je 
Prezydent Rzpltej na wniosek prezesa 
R ady Ministrów.

Oznaki dla związków samorządu 
gospodarczego i zawodowego oraz in­
nych instytucyj prawno-publicznych 
zatwierdza właściwy Minister w  poro­
zumieniu z Min. Spraw W ewn. W  dal­
szym ciągu rozporządzenie postana­
wia, że flagą państwową jest płachta o 
barwach państwowych. W ładze, urzę­
dy i instytucje państwowe zagranica 
używaja flagi państwowej z herbem 
państwowym w  środku białego pasa. 
W ysokość herbu państwowego w  sto­
sunku do szerokości flagi wynosi 2:5.

Statki handlowe morskie przewo­
żące pocztę wywieszają na przednim 
maszcie znak pocztowy, mianowicie 
płachtę o barwach państwowych w  
kształcie trójkąta równoramiennego, 
na której w pośrodku umieszczona jest 
trąbka pocztowa, przecięta strzałką 
błyskawicy, w  kolorze żółtym.

Dzieło polsko-węgierskie o Batorym.
W  Budapeszcie bawił jako delegat 

Polskiej Akadem ji Um iejętności prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Jan  D ą­
browski, celem omówienia z W ęgier­
ską Akadem ją Um iejętności wspólnego 
wydania przez obie Akadem  je w  ję­
zyku francuskim  dzieła o Stefanie Ba­
torym  z okazji zbliżającego się 400- 
lecia urodzin króla. N arady prof. D ą­
browskiego w ydały rezultat pozytyw ­

ny. Dzieło zawierać będzie szereg ar­
tykułów  uczonych historyków  węgier­
skich i polskich i ukaże się prawdopo­
dobnie w  r. 1932.

K O Ł D R Y , M A T E R A C E , K O C E
w wielkim wyborze poleca

E. KIC2ALES 1 A  MARGULES
Lwów, ul. Sykatuska 18.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 26 grudnia.
(II-gi dzień Świąt Bożego Narodzenia.)

LWÓW (381). A U D YC JE  W ŁASNE 
RO ZGŁOŚN I LW OW SKIEJ. O godz. 11.45 
Rozgłośnia lwowska nadaje pogadankę świą­
teczną ks. Michała Rękasa, którego audycje 
dla chorych, słyszane każdego tygodnia z na­
szego studjo, cieszą się tak wielkiem uzna­
niem wśród szerokich warstw radjosłucha- 
czy. — O godz. 16.00 odbędzie się koncert 
fletowy w wykonaniu prof. Schera, przy a- 
kompanjamencie p. Tadeusza Seredyńskiego. 
Ciekawa ta audycja należeć będzie do cyklu 
koncertów t. zw. instrumentów charaktery­
stycznych. — O godz. 17 .15  dr. Ignacy Wic- 
niewski wygłosi prelekcję „O Tadeuszu Zie­
lińskim — wielkim helleniście", jednym z naj­
większych naszych uczonych współczesnych, 
kandydacie do nagrody Nobla. Zaś wieczorem,

to koncercie z Filharmonji warsz. i transmisji 
omunikatów z Warszawy, Skrzynka Poczto­

wa Techniczna, której korespondencję stajni* 
się coraz bardziej ożywioną i wciągającą w 
swoje kolo coraz większą ilość słuchacz\\ 
omówi ip. inż. Józef Miński.

Godz. 10 .15 : Transmisja Nabożeństwa z 
Katedry Poznańskiej. — 11.45 : Pogadanka

świąteczna ks. Michała Rękasa. — 11.58 : 
Transmisja sygnału czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego' w Warszawie, hejnału z 
*» % ż y . Mzrjackicj w Krakow-ie. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. — 12 .10  — 14.00: 
Transmisja z Warszawy. Poranek z Filhar­
monji Warsz. — 14.00 — 14.30: Przerwa. — 
14.30: Transmisja z Warszawy. Odczyt rolni­
czy: „Pszczoła na wywczasach" — wygi. n. 
Kazimierz Bajorek. — 14-50: Transmisja mu­
zyki z Warszawy. — 15.00: Transmisja z War­
szawy. Odczyt rolniczy: „Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba“  — wygł. dyr. Szczepan Mc- 
drzecki. — 15.20: Transmisja z Warszawy.
Gawęda żołnierska. — ić.oo: Koncert fletowy 
w wykonaniu prof. Konserwatorjunir^Scherlf, 
akompaniuje p. Tadeusz Scrcdyński. — 10.25: 
Transmisja z Poznania. Słuchowisko dla dzieci 
p. t. „Harcerze w Bctlccm". — 17.00: Trans­
misja z Wilna. „O polskim stylu" — powie 
prof. Mieczysław Limanowski. — 17-15: 
„Tadeusz Zieliński — wielki hellenista" — wy­
głosi dr. Ignacy Wieniewski. — 17-25: Trans­
misja z Warszawy. „Wiadomości przyjemnie 

i i pożyteczne". — 17 40 : Transmisja koncertu 
‘ z Warszawy. Wykonawcy: Orkiestra P. R.

pod dyr. Stanisława Nawrota, Marja i Alek­
sander Żabczyńscy (piosenki). — 19.00: Roz­
maitości. — 19.30: Transmisja z Warszawy. 
Audycja literacka. — 20.00: Transmisja z
Warszawy. Pogadanka muzyczna. — 20.15: 
Transmisja z Warszawy. Koncert wieczorny z

udziałem orkiestry Filharmonji Warszawskiej. 
Po koncercie transmisja komunikatów z 
Warszawy. — Skrzynka pocztowa techniczna. 
Korespondencję bieżącą omówi i porad techni­
cznych udzieli p. inż. Józef Miński.

Sobota, 27 grudnia.
LWÓW (381). A U D YC JE  W ŁASNE 

ROZGŁOŚNI LW OW SKIEJ. Godz. 16.25: 
„N a marginesie ruchu zawodowego", kącik 
dla inteligencji pracującej. — Godz. 16.50: 
Kwadrans akademicki, który wypełni jak 
zwykle audycja wesoła, skrzynka pocztowa 
akademicka oraz koncert. — O godz. 17 .15 : 
prof. Stanisław Machniewicz wygłosi bardzo 
ciekawie ujęty odczyt p. t. „Pochwała współ­
czesności". Odczyt ten transmitowany będzie 
na wszystkie stacje polskie. —• O godz. 20.15: 
korespondent rzymski pism polskich i znany 
podróżnik, dr. Tadeusz Kiełpiński, mówić bę­
dzie na temat „Wielka pustynia".

Godz. 11.58 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie i hejnału z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. — Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10— 13.00: Koncert z płyt gramo­
fonowych. Gramofon i płyty z firmy Kaim 
i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 . —
13.00— 15.50: Przerwa. — 15-50: Transmisja 
z Katowic. Odczyt „O rozkoszy i męce nar­
ciarskiego zjazdu" — opowie dr. Kazimierz 
Załuski. — 16 .15 : Komunikat Ligi Samowy­
starczalności Gospodarczej. — 16.25: „N a mar­

ginesie ruchu zawodowego". — ić.40: Płyty 
gramofonowe. — ić.50: Kwadrans akade­
micki. — 17 .10 : Płyta gramofonowa. —
17 .15 : „Pochwała współczesności" — wygłosi 
prof. Stanisław Machniewicz. Transmisja na 
wszystkie stacje P. R . — 17.45: Transmisja 
z Warszawy. 1) Słuchowisko dla dzieci star­
szych: „Pasażer na gapę", pióra Jana Mści­
woja; 2) Koncert dla dzieci. — 18.45: Roz­
maitości. — 19 .10 : Transmisja z Warszawy,
Komunikaty Centralnego Towarzystwa Orga­
nizacji i Kółek rolniczych do swych człon­
ków i ogółu rolników. — 19.25: Płyty gra­
mofonowe. — 19.35: Transmisja z Warsza­
wy. — Prasowy Dziennik Radjowy. — 
19.55: Płyta gramofonowa. — 20.00: Trans­
misja z Warszawy. Feljeton p. t. „Biały sezon 
myśliwski" — wygł. p. Aleksander Janta-Poł- 
czyński. — 20.15: „Wielka pustynia'* — w y­
głosi dr. Tadeusz Kiełpiński. — 20.30: Trans­
misja z Warszawy. Muzyka lekka. Wykonaw­
cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława Na­
wroty, Zofja Zdziennicka-Bergerowa (cytra), 
Tadeusz Falicszewski (śpiew). — 22.00: Trans­
misja z Warszawy. Feljeton p. t. „Cud praw­
dy i prawda cudu" — wygł. p. Jadwiga Pajon 
de Moncets. — 22.15: Transmisja muzyki
z Warszawy. Utwory Chopina w wykonaniu 
p. Zofji Rabcewiczowej. — 22.50 — 23.00: 
Transmisja komunikatów z Warszawy. — 
23.00 — 24.00: Transmisja muzyki tanecznej 
z Warszawy.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. II. 4437/26. W sprawie egzekucyjnej 
wierzycieli Elżbiety Joanny 2 imion Mento­
lo w e j ur. van Duivenbocle w Amsterdamie, 
firmy Schiff et Stern w Wiedniu, Masy Kon­
kursowej Banku Wzajemnego Kredytu w Kra­
kowie, Skarbu Państwa, firmy Wedelel et 
Comp. w Hamburgu, Urzędu Skarbowego w 
Złoczowie i Berty Frcilich przeciw zobowią­
zanej firmie „Małopolskie Zakłady garbarskie 
i fabryki obuwia „Mazaga" I. Pistynera, Ska 
■akc. we Lwowie‘‘ o 179.000 fr. szw. itd. przv 
licytacji w dniu 26 czerwca 1930 odbytej nie 
zgłosił się nikt chęć kupna mający. Wobec 
tego zastanawia się po myśli § 15 1 oe. do­
zwoloną tus. uchwalą z dnia 17  lipca 1926, 
II. E. 4437/26 egzekucję, oraz w drodze przy- 
-stąpienia do tej licytacji na podstawie uchwał 
tut. Sądu z dnia 8 marca 1928, II. E. 1276/28, 
27 sierpnia 1928, II. E. 4108/28, 27 sierpnia 
1928, II. E. 3826/28 i z dnia 10 marca 1920, 
I I . E. 2560/30 i Sądu okręgowego we Lwowie 
z  dnia 1 października 1928, E. 960/28, 15 lu­
tego 1929, E. 176/29* 18 mala l 919< E. 570/29. 
1 sierpnia 1929, E. 972/29 i 8 września 1926, 
Cw . III. 7168/25 wdrożone egzekucje, przez 
przymusową sprzedaż realności obj. whl. 
1 1 J2/III. dz. kat. m. Lwowa, własność zobowią­
zanej stanowiącej, z tem, że odnośnie do tej 
-realności, nie może być ponowiony wniosek 
-o wdrożenie postępowania licytacyjnego przed 
upływem pół roku od terminu licytacyjnego. 
Każdy wierzyciel, dla którego wdrożenie do­
stępowania licytacyjnego w księdze publicznej 
Zanotowano (§ 134), podać może do dni 14-tu 
po prawomocności tej uchwały w Sądzie egze- 
ltucyjnym wniosek o intabulację prawa zasta­
wu, w stanie biernym nieruchomości egze­
kucją dotkniętej, dla swych wykonalnych 
wierzytelności z pierwszeństwem hipotecznem 
tej adnotacji. Sąd okręgowy we Lwowie jako 
hipoteczny uprasza się, by po prawomocności 
tej uchwały zarządził wykreślenie wszystkich 
adnotacji w związku z powyższemi egzeku­
cjami pozostające, a w szczególności adno­
tacje dozwolenia egzekucji pod poz. 77, 13 ;, 
150, i 51, 156, 161, 176, 186 i 196, karty C.

wpisane i wyznaczenia terminu licytacyjnego 
pod poz. 165, 191 i 201 wpisane i o tem inte­
resowane strony zawiadomił. 11828-3

Sąd powiatowy miejski, Oddział II. 
Lwów, dnia 9 lipca 1930.

E. II. 261/30/14. Strona zobowiązana R o­
man Muszyński. Edykt licytacyjny oraz wezwa­
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Miejskiej Kasy Oszczęd­
ności zastąpionej przez adw. dra Ostaszew­
skiego, odbędzie się dnia 21 stycznia 1931 o 
godz. 10 przedpołudniem w biurze Nr. II. 
na zasadzie już zatwierdzonych warunków li­
cytacja następujących realności: Księga grun­
towa dzielnicy I. gminy miasta Lwowa whl. 
3232 dom parterowy, warsztat parterowy i 
szopa z desek, położone przy ul. Murarskiej 
licz orj. 75 o lcz. Konś. zzy?1!,. Wartość sza­
cunkowa wraz z przynależ. 70.467 zł. Najniż­
sza oferta 35.234.50 źł. Do realności whl. 
3232/I. dz. ks. gr. gm. miasta Lwowa należa 
następujące przynależności: 1 muszla wodo­
ciągowa, 1 okno 3-skrzydłowe, 4 okna dwu­
skrzydłowe, 4 okna zewnętrzne dwuskrzy­
dłowe, 1 kociołek na wodę, 4 kraty okienne 
żelazne, ogrodzenie z siatki drucianej około 2 
m. wysokie, długie 16 metr., parkan z mię- 
kich desek 1.80 wysoki, długości 9 m., 3 drze­
wa owocowe po 20 lat, jeden jasion 5 lat wie­
ku, 2 czereśnie po 10 lat, 3 śliwy 10 letnie, 2 
krzewy bzu, 1 krzew róży oszacowane na 
581 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi _ 1194 3

Sąd powiatowy miejski, Oddział II. 
Lwów, dnia 12 listopada 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
'  S. 7/30. Uchwała. Sprawa konkursowi, do 

majątku Salomona Siegmana, kupca w Stryju. 
Odroczone d. 28 listopada 1930 pierwsze zgro­
madzenie wierzycieli wyznacza się na dzień 
2 stycznia 1931 godz. 10 biuro Nr. 49 tutej- 
szc^o Sądu. Przedmiot obrad pozostaje ten 
sam. i i£ ) V

Sąd okręgowy. Wydział I.
Stryj, dnia 17 grudnia 1930.

T. Sa i 37/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
I dłużnika Hani Scheinowitzowej żoiły Abra­

hama w Oświęcimiu, Kolejowa, otwiera się w

myśl § 1 o. ug. postępowanie ugodowe. Ko­
misarzem ugodowym ustanawia się p. Dra 
Galuszkiewicza, Naczelnika Sądu powiatowego 
w Oświęcimiu, a zarządcą ugodowym p. Dra 
Ire Drucksa, adwokata w Oświęcimiu. Wzywa 
się wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgło­
sili w Sądzie powiatowym w Oświęcimiu do 
dnia 22 grudnia 1930. Audjencję ugodową wy­
znacza się w Sądzie powiatowym w Oświęci­
miu, biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 30 
grudnia 1930 o godz. 10 przedpoł. 11936

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 22 listopada 1930.

I. Sa 35/30/80. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe Mojżesza 
Pressera, kupca w Podwołoczyskach jest ukoń­
czone, ugoda prawomocnie zatwierdzona.

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny. 
Tarnopol, dnia 19 września 1930. 11934

I. Sa 83/30/1 ić. Postępowanie ugocowe 
dłużnika Edwarda Saphiera w Tarnopolu za­
stanowiono. Dłużnik cofnął wniosek ugo­
dowy. 1 19.3 5

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 14 listopada 1930.

Sa 72/29. Postępowanie układowe dłużni- 
czki Scheindli Parternak straganiarki w Ka­
mionce strumiłowej zastanowiono w skutek 
cpfnięcia wniosku przez dłużniczkę. 11937 

Sąd okręgowy
Złoczów, 6 lutego 1930.

F IRM Y.
Firm. 1439/29. C. VIII. 392. Zmiany doty­

czące firmy spółki. Do rejestru wpisano dnia 
19 sierpnia 1929, brzmienie firmy P. E. O. N. 
Pierwsza Polska Elektryczna Oczyszczalnia 
Nasion spółka z ogr. odp. Siedziba: Lwów Aka­
demicka 22. Zmiany Uchwały Waln. Zgroma­
dzenia z dnia 19 lipca 1929 Lrep. 69107 pod­
wyższono kapitał zakładowy o 330.000 zł. do 
kwoty 350.000 zł. i odpowiednio zmieniono 
art. VI. kontraktu spółki w brzmieniu ustalo- 
nem w protokole dołączonym do aktów. Pod­
wyższony kapitał zakładowy w całości wpła­
cono. 11925

Sąd okręgowy cyw. j. handl. Oddział IV.
Lwów dnia 1 sierpnia 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. I. 2. 55/30. Jan Jakimów syn Andrzeja 

i Melanji urodzony dnia 30 stycznia 18 8 1/w 
Sokołowie powiat Kamionka strumiłowa* za­
ginął od roku 1915 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adwokata dra Naglera w 
Złoczowie. 116211

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 2 maja 1930.

T. 50/30. Katarzyna Huk, ur ho n d  w 
Jarosławiu dnia 4 listopada 1894 cćrka Woj­
ciecha i Julji zaginęła w czasie inwazji rosyj­
skiej i od roku 1915 nie daje o sobie żadnej 
wiadomości. Wzywa się, by do roku od ogło­
szenia udzielono o zaginionej wiadomości 
Sądowi lub kuratorowi adw. dr. Palchowi w 
Przemyślu. 1164 1

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 24 listopada 1930.

T. 75/30. Sprawa o uznanie za zmarłego 
Mordka Dawida 2 im. Hausera Mordche E>a- 
wid 2 im. vel. Markus Hauser syn Izraela i 
Chany Hendli 2 im. urodzony w roku 1889 
w Rzeszowie i tam zamieszkały, wcielony w 
roku 1914 do 10 dyw. trenu austr. służył na 
wojnie i dnia 18 listopada 19 15 zmarł w szpi­
talu wojskowym na tyfus brzuszny. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby zawiadomiono Sąd o zaginio­
nym, do sześciu miesięcy. 11692

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 10 października 1930.

T. 73/30. Sprawa o uznanie za zmarłego 
Michała Jakóbowskiego, syn Marcina i Agnie­
szki, urodzony w r. 1896 w Łukawcu pow. 
Rzeszów, i tam zamieszkały, wcielony do 40 
pp. austr. 1 1  komp. w maju 1916 walcząc na 
froncie rosyjskim pod Ołyką został zabity 
granatem rosyjskim i tamże pochowanv. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się. aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 11693

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia io października 1930.

N U  G W IA Z D K Ę !!
Koszule damskie od 2.60 zł.
Koszule nocne od 6.50 zł.
Kombinacje strojne od 5.— zŁ
Pończochy angielskie od 1.75 zł.
Pończochy czysto jedwabne od 4.90 zł. 
Reformy wełniane od 7.25 zł.
Jumpery jedwabne od 12.90 zł.

-oraz trykotaże, szlafroczki, spódniczki, blu­
zeczki i t. p. po cenach znacznie zniżonych 

poleca

„ G  O X  F “
L w ó w ,  K i l i i i M l c i e y ; o  1 -

O D M R O Ż E N I E
oryginalna maść (z kogutkiem)

^MROZOL^ Gąseckiego
leczy i goi ranki, powstałe 
od odmrożenia. Sprzedają 
apteki i składy apteczne.

Praktycznym podarkiem na 
Gwiazdkę i Nowy Rok — 
jestDOBRYINSTRUMENT 
MUZYCZNY KTÓRY N A Jr 
KORZYSTNIEJ NABYĆ  
w  K r a jo w e j W y tw ó r ­
n i In stru m en tów  Mu­

zy czn y chmion

SPECJAŁY i DELIKATESY
W POKOJU DO ŚNIADAŃ

Zofji W e n t  lwów. Dl. Akademltka 6.
H A L L O ! H A L L O !

RADJOAMATORZY!
Przed zakupnem aparatu Radjowego lub 
części składowych do skonstruowania aparatu 
prosimy przekonać się o cenach i warunkach

w CENTROMASZU
ul. Gródecka 71 a tel. 68-91
Szematy i porady dla kupujących bezpłatnie.

O G Ł O S Z E N I E .  
Likwidacja Spółki Oszczędności i Pożyczek 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograni­
czoną poręką „KASA STEFC ZYK A " w Nie­

naszowie, p. Żmigród.
Walne zebrania w dniach 27 lipca i 26 

listopada 1930 uchwaliły Spółkę rozwiązać. 
Wszelkie pretensje zgłosić do 20 grudnia 
' 930-

Likwidatorami są: Władysław Serwiński, 
Marcin Pawioski, Jan Leśniak, Mikołaj 
Dclimeta. 11928-3

JUZ ZA 100 ZŁOTYCH kupisz
w składzie Leonarda «Vanke go  
przy ul. Krakowskiej 16 tel. 46-18
d o b r y  g r a m o fo n  z  5-m a p ły ta m i. — 

N a js to so w n ie js zy  p o d a r e k
na św. M ikołaja i Gwiazdkę. —

jim“ m  35m n  V 1 U IIIU V IIU  II J  UJI1UVUUU A IJ I IU IM U J  l .u u n i *

Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p., artykuły z naj­
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-50% 

poniżej cen fabrycznych.

NAJNOWSZE MODELE DAMSKICH TOREBEK
I jakoteż w y k w in t n ą  GALANTERJĘ SKÓRZANĄ

p o le c a

FABRYKA KUFRÓW i TORB
LEOPOLDA ROSI : W F . ! G A

lZDY ŻĄDAN Y KOLOR 
I POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY

PARF. d ’ o  ri en t  w a r  jza w a

2.000 złotych
miesięcznie 1 wię­
cej można zarobid 
przez objęcie lu­

kratywnego wyłącznego zastępstwa. Wiadomo­
ści fachowe zbyteczne. — Praca administracyj­
na przy biurku. — Do objęcia potrzeba około 
3.000 złotych w gotówce — Wyczerpująco 

zgłoszenia należv adresować:

WM ‘ mm NOIM ]%



Str. 12 G A Z E T A  L W O W S K A  z dlnia 25 grudnia 1930. Nr. 297

CENTRALA POŃCZOCH Pfau Rynek 197 bo wchód przez sień.

—o  l a t  i s t n i e n i a
pod redakcją S T E F A N A  K R Z Y W  O S Z E W S K 1 E G O

W  I  A .  T “
NAJPOPULARNIEJSZY TYGODNIK ILUSTROWANY W POLSCE
Najwybitniejsi pisarze polscy. — Dobór najbardziej interesujących, 

aktualnych, artystycznych ilustracyj

Doskonała grafika. —  Polityka, —  Sprawy społeczne. —  Nauka. —  
Literatura. —  Powieść. —  Nowela. —  Sztuka. —  Teatr- —  Muzyka. —  
Humor. —  Kino. —  Radio. —  Sprawy Kobiece. —  Sporty. —

W  odcinku nowa powieść A N D R Z E JA  S T R U G A
„ O S T A T N I  FILM  E V Y  E V A N S “ 

PREMJUM DLA WSZYSTKICH PRENUMERATORÓW.
1 2  wyborowych powieści cudzoziemskich w wytwomem wydaniu 
książkowem („Bibljoteka Groszowa"). Co miesiąc jeden tom obję­

tości 13 do 15 arkuszy t. j. około 200 stron.

Pierwsze sześć tomów obejmują:
H. G. Wells. „FILO ZO F W  O P A Ł A C H "
B. Tarkington. .G E N T L E M A N  Z IN D IA N Y ”
W. Wiliams. .W A L K A  O T A JE M N IC Z Y  D R Z E W O R Y T ".
B. Ławrenijew. „D R Z E W O R Y T ".
P. Morand. „Z W Y C IĘ Z C Y  Ś W IA T A ".
H. Baułeł. „Z IE L O N Y  LIST*.

DRUGIE PREMJUM.
Za pół ceny t. j. za 75 gr. na miesiąc
„DOM OSIEDLE MIESZKANIE"

pierwszorzędny miesięcznik ilustrowany, redagowany przez T E O D O R A  
T O E P L IT Z A , interesujący każdą rodzinę.

Liczne inne cenne książki po znacznie zniżonych cenach. —  
Konkursy z wartościowemi nagrodami.

K U P O N  „G . 17"

Do Tygodnika „ŚWIAT" 
w WARSZAWIE 

Szpitalna 12.
Zgłaszam prenumeratę na rok 1931 wraz z premią książkową. — Należność za 
kwartał zł. 21' — za rok zł. 84'— przekazuję równocześnie na konto W. P, w P. 
K . O. Nr. 3.755. — Zgłaszam też prenumeratę „DOM O SIEDLE M IESZKANIE" 
a należność za kwartał w sumie zł. 2 gr. 25, za rok zł. 9 — wpłacam równocześnie 

(niepotrzebne skreślić).

Podpis .......................................................- ..................  k - . ..........................
Adres - ..........- ........ - ..............................—.................  -.............

T a k i n u d n y  j e s t  w ie c z ó r  w  d o ­
m u, w  k tó ry m  n ie  m a  ra d ja .

A  ta k a  j e s t  w e s o ło ś ć  
ta m  g d z ie  r a d jo  g ra .

JA C K 1 Nr 9. Tel. 20-04. Radjo-Odbiorniki, Detektory, Słuchawki, oraz wszelkie 
sprzęty radjowe, świeże baterje stale na składzie.

Najprzyjeiimiejnyin p in ii
na ś w i ę t a  j e s t

PIWO LWOWSKIE:
Eksportowe jasne 

Bawarskie ciemne 

Porter imperial czarne

naczynia emaliowane S r
najtaniej Firma

m u i n  koSm k  Czarnieckiego i . i .

I Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
UN IEW AŻNIAM  dowód osobisty i legitymację 

urzędn. na nazwisko Aniela Golębowi- 
[ czówna, zgubione dnia 21 grudnia 1930.
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Honolulu.
(Przekład autoryzowany Stelli Olgierd)

To, co kapitan Butler szukając nie­
jako usprawiedliwienia przed samym 
sobą, wobec zamierzonego czynu, 
przewidywał, obecnie rzeczywiście się 
spełniało. Nie zaprzestał wprawdzie 
pić, ale nie upijał się nadmiernie. “Wie­
czór spędzony ze znajomymi, zwłasz­
cza, kiedy nie było kapitana diwa lub 
trzy tygodnie, był bezsprzecznie przy­
jemnością, ale również przyjemnością 
był powrót do oczekującej go dziew­
czyny; w  myślach widział ją, śpiącą 
słodko, to znów otwierającą leniwe 
oczy i wyciągającą ramiona, kiedy 
wchodżił do kabiny i pochylał się nad 
nią; była to istotnie wielka przyjem­
ność. Przekonał się też, że teraz za­
oszczędzał siporo pieniędzy, że zaś był 
człowiekiem szczodrym, kupował 
dziewczynie, co tylko mógł; dał jej 
szczotki w srebro oprawne do czesa­
nia długich włosów, złoty łańcuch i 
pierścień z rubinem na palec. Och, 
jak dobrze być człowiekiem zadowo­
lonym!

Rok przeminął, i dotąd kapitan 
się nią nie znudził. Nie był to czło­
wiek analizujący swoje uczucia, to 
jednak było takie nieoczekiwane, że 
samo zwróciło na siebie jego uwagę. 
Musiało być coś szczególnego w tej 
dziewczynie. Spostrzegł, że obecnie

jeszcze więcej mu się podobała, niż 
poprzednio, a niekiedy nawet nacho­
dziły go naprzykład takie myśli, że nie 
byłoby wcale rzeczą zdrożną, gdyby 
ją poślubił.

Naraz, pewnego dnia pomocnik 
nie przyszedł na obiad1, ani na pod­
wieczorek. Butler nie zmartwił się je­
go nieobecnością podczas pierwszego 
posiłku, ale przy drugim zapytał ku­
charza Chińczyka:

—  Gdzie jest mój pomoonik? Nie 
przyjdzie na podwieczorek?

— Nie chce! —  odlparł Chińczyk.
— Czy może chory?
— Nie wiem.
Następnego dnia Bananas zjawił 

się przy stole, ale był bardziej na­
chmurzony, niż zwykle, po obiedzie 
więc kapitan spytał dziewczyny, czy 
nie wie co mu się stało. Uśmiechnęła 
się i wzruszyła swemi ślicznemi ra­
mionkami. Opowiedziała kapitanowi, 
że Bananas zakochał się w  niej i był 
podrażniony, ponieważ go odpaliła. 
Kapitan był człowiekiem wesołym i 
w  naturze jego nie leżała zazdrość; 
wydało mu się to nadzwyczajnie 
śmieszne, że Bananas był zakochany. 
Człowiek, który ma takiego zyza, jak 
on, ma niezwykle mało szans, aby się 
podobać. Kiedy podano herbatę, po­

czął pokpiwać sobie z niego wesoło. 
Udawał, że mówi ot talk sobie, na 
wiatr, pomocnik więc nie był pewny, 
czy kapitan wie cośkolwiek, czy tylko 
rozdziela ciosy na ślepo. Dziewczyna 
jednak nie uważała pomocnika za 
śmiesznego, jak kapitan i potem, kie­
dy pozostali sami, prosiła, aby nie po­
ruszał już więcej tej sprawy. Zasko­
czyła go jej powaga. Wówczas powie­
działa mu, że nie zna ludzi jej rasy. 
Kiedy namiętność ich ogarnie, zdolni 
bywają do wszystkiego. Była nieco 
przerażona. Wydało się to jednak ka­
pitanowi takim absurdem, że roze­
śmiał się serdecznie.

—  Jeśli ci tylko będzie dokuczał, 
zagrozisz mu, że powiesz mnie o tern. 
T o  go osadzi na miejscu.

—  Lepiej jednak oddalić go, sądzę.
—  Nie tak zaraz! Umiem ocenić 

dobrego żeglaiza. skoro go mam. Ale, 
jeśli cię nie zostawi w spokoju, spra­
wię mu takie lanie, jakiego jeszcze ni­
gdy nie dostał.

Dziewczyna snadż posiadała mą­
drość niezwykła u osób jej płci. W ie­
działa, że było rzeczą bezcelową 
chcieć przekonać mężczyznę, kiedy 
umysł jego broni się przeciwko temu 
i kiedy przekonywanie to mogłoby 
tylko jeszcze powiększyć jego nieugię- 
tość, to też zamilkła. I teraz na mar­
nym skunerze, sunącym poprzez mil­
czące morza, wzdłuż brzegów tych 
prześlicznych wysp. rozgrywał się 
ciemny, ponury dramat, o którym nic 
nie wiedział mały, tłusty kapitan. O ­

pór dziewczyny rozpłomienił Banana- 
sa do tego stopnia, że przestał być 
człowiekiem, stając się cały jednem 
ślepem pożądaniem. Nie okazywał jej 
jednak uczucia w sposób miłv 1 przy­
jazny, lecz objawiał je z okrucień­
stwem ponurem i dzikiem. Tej dotych 
czasowa pogarda względem niego 
zmieniła się obecnie w nienawiść i kie­
dy błagał ją o co, odpowiadała mu 
cierpkiemi, ostremi drwinami. Walka 
jednak odbywała się w  milczeniu, a je­
śli kapitan pytał ją po chwili, czy szy­
per jej nie dokuczał, zaprzeczała stale.

Pewnej nocy, podczas pobytu w  
Honolulu, Butler powrócił na pokład 
wcześniej, niż .zwykle. Mieli odpłynąć 
o świcie. Bananas był na okręcie, po­
pijając jakiś napój krajowców, którym  
się już upił. Kapitan, wiosłując ku sku 
nerowi, posłyszał jakieś odgłosy, któ­
re go zdziwiły. Wdrapał się szybko po 
drabince. Ujrzał Bananasa, szarpiące­
go drzwi od kajuty kapitana, które u- 
siłował otworzyć. Wołał przytem na 
dziewczynę, przysięgał, że ją zabije, 
jeśli go nie wpuści.

— Co, u djabła, masz tu do robo­
ty? —  wrzasnął Butler.

Pomocnik puścił klamkę, rzucił ka­
pitanowi spojrzenie wściekłej niena­
wiści i zawrócił bez słowa.

— Stój, hola! Coś tu robił przy  
tych drzwiach?

Pomocnik nie odpowiedział. Spo­
glądał na kapitana z posępną, złowro­
gą wściekłością.

(C. d. n.).
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